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Pokojowa mowa szefa rządu włoskiego 


Sobota, dnia 22 kwietnia 1939 


Mussolini o oredziu Roosevelta 


Z okazji odprawy przed międzynarodową wystawą Mussolini wygłosił niespodzianie przemówienie, w którym 
odpowiedział prez. Rooseveltowi 


Rzym. (PAT) Wczoraj rano na 
Capitolu odbyła się odprawa organiza- 
torów powszechnej wystawy, która 
odbędzie się w r. 1942. Wystawa, któ- 
ra będzie miała charakter międzyna- 
rodowy, zostanie zorganizowana po- 
między Rzymem a Morzem Tyreńskim. 
Połączy ona na stałe stolicę z wybrze- 
żem morskim, 

Z okazji odprawy tej Mussolini wy- 
głosił mowę, utrzymaną w tonie na- 
wskroś pokojowym. 


Szef rządu podkreślił, że mobiliza- 


cja, jaką naród włoski przeprowadza 
obecnie celem zbudowania wystawy, 


jest mobilizacją cywilną i polegać bę-. 


dzie na ujęciu przez 15 tysięcy robot- 
ników narzędzi pracy, a nie broni. 
Dlatego też mobilizacja ta nie powin- 
na budzić za granicą niepokoju. Mów- 
ca zaznaczył dalej, że gdyby Włochy 
miały zamiary agresywne, to nie orga- 
nizowałyby wystawy na rok 1942, a 
inne narody również nie chciałyby w 
wystawie tej brać udziału, gdyby nie 
miały zaufania do pokojowych zamia- 
rów Italii. 

Z kolei Mussolini, polemizując z 0- 
rędziem prezydenta Roosevelta, o0- 
świądczył, iż jest rzeczą nieusprawie- 
dliwioną i niesłuszną sadzenie na ła- 


nie chce napadać, Zarzuciwszy z kolei 


wie oskarżonych Italii, która nikogo 
orędziu brak y z kolei | 


znajomości 


mówca stwierdził, że im większa licz- 
ba państw bierze udział w projektowa- 
nych konferencjach  _międzynarodo- 


- Marsowa wiosna 


Pod miłym działaniem słoneczka strzelają z 
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ziemi coraz to liczniejsze kwia- 


tuszki 


wych ,tym większe są szanse nieuda- 
nia się takich konferencyj. 
Podkreśliwszy, iż wystawa ma cele 
pokojowe i zmierza do współpracy 
między narodami, Mussolini oświad- 
czył, iż należałoby skłonić do milcze- 
nia siewców paniki i gróźb katastrof, 
którzy sztandarami swoimi często za- 
krywają bojaźń. W każdym bądź razie 
Włochy nie dadzą. się zastraszyć kam- 
panią prasową oraz mediacyjną orę- 
dzia, ponieważ posiadają sumienie 
spokojne oraz dość sił, aby obronić 
pokój własny i pokój wszystkich. 


Hr. Ciano 
przybędzie do Berlina? 


Berlin. (Tel. wł.). Twierdzą tu, iż 
z początkiem przyszłego tygodnia. 
przybędzie do Berlina min, Ciano, aby 
wziąć udział w posiedzeniu Reichsta- 
gu, na którym kanclerz Hitler wygłosi 
swe przemówienie. 

St. Zjedn. szkolą pilotów 

Londyn. (Tel. wł). Z Waszyngto- 
nu donoszą, iż izba reprezentantów u- 
poważniła cywilne władze lotnicze do 
wyszkolenia 15 tysięcy pilotów cywil- 
nych. 


Wpolityce muszą obowiązywać zasady moralne 


Wielka mowa min. Halifaxa — Wytyczne polityki angielskiej — Rokowania i układy — Walka o zasady moralne 


(d) Londyn. (PAT) Izba Lordów 
odbyła obszerną debatę na temat poło- 
żenia międzynarodowego. Zabrał rów- 
nież głos lord Halifax. 


Stosunki z Hiszpanią 


Odpowiadając na pogłoski o ruchach 
wojsk w Hiszpanii, lord Halifax zwró- 
cił uwagę ną odbywającą się obecnie 
demobilizację, wskutek czego ruchy te 
są w znacznym stopniu uzasadnione. 
W związku z pogłoskami o transpor- 
tach oddziałów włoskich minister o- 
świadczył: 

„Przeprowadziłem bardzo dokładne 
badania z rozmaitych źródeł co do krą- 
żących pogłosek i stale obserwujemy 
bacznie wszystkie nadchodzące wieści. 
Jak dotąd jednak informacje nasze 
nie wskazują na to, aby pogłoskom 
tym należało dawać zbyt wiele wiary. 
Rząd hiszpański ma przed sobą olbrzy- 
mie zadanie wewnętrznej odbudowy. 
W wykonywaniu tego zadania liczyć 
może na zrozumienie i sympatię spo- 
łeczeństwa brytyjskiego niezależnie od 
stanowiska zajmowanego przez społe- 
czeństwo w czasie wojny domowej". 


Wytyczne polityki Anglii 


Przechodząc następnie do głów- 
nych wytycznych brytyjskiej polityki 
zagranicznej, lord Halifax oświadczył: 

„Można je streścić w kilku słowach. 
Chodzi nam o utrzymanie prawdziwe- 
go pokoju dla świata oraz o ochronę 
osób, mienia i prawnie uzasadnionych 


interesów obywateli brytyjskich za 
granicą. 


Obecna akcja 


W dalszym ciągu mówca stwier- 
dził, że Liga Narodów zawiodła i „do 
stałego zatargu, zachodzącego między 
interesami narodowymi, dodany został 
daleko bardziej niebezpieczny konflikt 


Pożar francuskiego pociągu motorowego 


Ogień powstał w czasie jazdy, 


trzy osoby zmarły, 20 walczy 


ze śmiercią 


Paryż. (PAT). W pociągu moto- 
rowym, kursującym na linii Lille — 
Amiens, wybuchł we czwartek rano 
pożar. Ogień powstał w przejściu mię- 
dzy trzecim i czwartym wagonem i 
przerzucił się na pokrycia ostatniego 
wozu. Pociąg zatrzymano, lecz z po- 
wodu zablokowania wyjść przez ogar- 
niętych paniką pasażerów długo nie 
można było otworzyć drzwi. 

Wskutek uduszenia zmarły trzy o- 
soby, a 20 z oznakami zatrucia dymem 


i oparzeniami musiano odwieźć do 
szpitala, Po stłumieniu pożaru pociąg 
udał się w dalszą drogę do Amiens. 
Jak wykazało dochodzenie, pożar w 
pociągu powstał na skutek krótkiego 


spięcia w przewodzie elektrycznym, 
łączącym instalację między dwoma 
wagonami. 


Według dalszych doniesień podczas 
paniki jeden z pasażerów dostał po- 
mieszania zmysłów. 


ideologiczny. Rząd brytyjski wszyst- 
kimi środkami usiłował zapobiec temu 
konfliktowi i doprowadzić do ogólne- 
go rozwiązania pretensyj międzynaro- 
dowych we wrześniu ub. roku oraz u- 
zyskać drogą układów załatwienie jed- 
nego z najbardziej ważnych zagadnień 
europejskich. Nadzieje te zostały za- 
wiedzione. 

„Jedna z trudności polega na tym, 
że gdy rząd brytyjski proponuje ukła- 
dy, to oskarża się go o słabość, a na- 
tomiast, gdy wykazuje intencje bronie- 
nia własnych interesów i zasad, to za- 
rzuca się mu agresywne zamiary. Mi- 
mo tych trudności rząd gotów był na 
tej drodze kroczyć dalej, lecz po nie- 
mieckiej akcji wojskowej przeciw 
Czecho-Słowacji stało się jasne, że jest 
to niemożliwe, 


W trosce o pokój 


„Zakrawa wręcz na fantazję przy= 
puszczenie, że układy, które prowadzi- 
my igwarancje których udzieliliśmy, po- 
siadają z naszej strony agresywne za- 
miary. Głośne wołanie na temat rze- 
komego okrążenia, celem zdławienia 

(Ciąg dalszy na stronicy 2) 
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-W polityce mszą obowiązywać zasady moralne 


(Ciąg dalszy ze str. 1) 
uprawnionych aspiracyj innych naro- 
dów lub podjęcia prewencyjnej woj- 
ny, wysunięte zostało dla zrozumia- 
łych powodów. Rząd J. Kr. Mości go- 
tów jest udzielić obecnie i zawsze naj- 
bardziej uroczystych zobowiązań, że 
tego rodzaju myśl nigdy nie przyświe- 
cała polityce brytyjskiej, Nie dążymy 
do zagrożenia narodowego dobrobytu 
innych państw. Rząd brytyjski pra- 
gnie zawsze współdziałać na rzecz po- 
lityki umożliwiającej każdemu czło- 
wiekowi znalezienie środków egzy* 
stencji i zadowolenia. Wysiłki podej- 
mowane celem przeciwstawienia się 
dalszej napaści, nie oznaczają od- 
stępstw od tych zasad, przeciwnie spo- 
dziewamy się, że polityka ta umożli- 
wi z czasem powrót do przyjaznych 
rozmów i rokowań”, 


Rokowania z Sowietami 


W sprawie rokowań z Sowietami 
lord Halifax odpowiedział, że „celem 
specjalnym prowadzonych obecnie roz- 
mów jest uspokojenie w Europie. Nie wy- 
kluczam jednak możliwości, iż rozmo- 
wy te otrzymają zasięg dalszy, ale do- 
tąd nie zostały one jeszcze w tym kie- 
runku rozszerzone." 


O orędziu prez. Roosevelta 


„Niektóre państwa wolą niestety in- 
ne metody, niż swobodna wymiana 
zdań. Wobec tego nie mamy wyboru 1 
„w dalszym ciągu musimy powiększąć 
nasze siły orężne oraz przygotowywać 
się, aby w razie potrzeby wypełnić na- 
sze zobowiązania. Jak to juź wyraźnie 
stwierdzono, rząd J. K. Mości jest w 
całkowitej zgodzie z poglądami wyra- 
żonymi przez prez. Roosevelta. O ile 
domagać się mamy od społeczeństwa 
poświęcenia i zaryzykowania życia, to 
zdać musimy sobie sprawę z tego, że 
uczyni ono to tylko dla sprawy, która 
odpowiada najwyższym ideałom.“ 


Walka o zasady moralne 

„Pragnę wyjaśnić, że polityka nasza 
z tych względów oparta jest na zasa- 
dach moralnych, na przesłankach, że 
prawa mniejszych państw nie powin- 
ny być naruszone przez państwa sil- 
niejsze. Gdyby kiedykolwiek świat 


Kronika polityczna 


P. Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj gen. broni inż. Leona 
Berbeckiego, generalnego komisarza 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej. 

P. Prezydent przyjął następnie sen. 
Kazimierza Fudakowskiego, 


Depesza włoskiego generała 
do min. Becka 


Warszawa. (PAT). Na ręce mi- 
nistra spraw zagranicznych J. Becka 
wpłynęła od gen. Coselshi, prezesa 
związku kombatantów włoskich, depe- 
sza następującej treści; 

„W siedzibie związków powszechnych 
C A. U. R. w Rzymie miałem zaszczyt 
naszkicować postać pana i pańskie dzieła 
przed licznie zebraną publicznością, która 
przyjęła moje słowa owacyjnie. Wraz z 
gorącym pozdrowieniem od wszystkich 
wybitnych osobistości, które wzięły udział 
w zebraniu, łączę moje najgorętsze po- 
zdrowienie, przesyłając panu ministrowi 
i wielce szanownej jego małżonce wyrazy 
uczucia wiernej przyjaźni. 

(—) Coselschi.* 


W odpówiedzi na tę depeszę min. 
Beck przesłał na ręce gen. Coselschi 
telegram następującej treści: 

„Szczególnie mile odczułem pamięć 
pańską i wyrazy przyjaźni. Pragnę ser- 
decznie za nie podziękować i zapewnić 
pana o moich bardzo serdecznych uczu- 
ciach." 


Konferencja francusko- 
hiszpańska w Maroku 


Rabat. (PAT). Do Rabatu przyby- 
ła delegacja wyższych urzędników hi- 
szpańskich celem nawiązania kontak- 
tu z władzami Maroka francuskiego 
i zawarcia prowizorycznego układu 
gospodarczego, obejmującego protek- 
torat francuski i sferę wpływów hi- 
szpańskich. 

Opinie komisji, ustalone podczas 
wspólnych narad, będą przedstawione 
do zatwierdzenia francuskiemu rezy- 
dentowi generalnemu i wysokiemu ko- 
misarzowi hiszpańskiemu. 


e n 


stanął w obliczu wojny, to jeśli chodzi 
o naród brytyjski, dojdzie do niej je- 
dynie dlatego, że świadom będzie, iż 
nie istnieje już żadna inna droga obro- 
ny spraw i wartości, które dla Brytyj- 
czyków są cenniejsze, niż własne ży- 
cie. 


Ministerstwo zaopatrzenia 

Londyn. (PAT). Prem. Chamber- 
lain oznajmił w Izbie Gmin, że rząd 
brytyjski postanowił utworzyć mini- 
sterstwo zaopatrzenia. Ministerstwo to 
będzie załatwiało wszystkie sprawy, 
dotyczące zaopatrzenia, a także odpo- 


wiedzialne będzie za nabywanie i u- 
trzymywanie niezbędnych rezerw me- 
talów i innych surowców, które po- 
trzebne są dla wykonywania progra- 
mu obrony i zbrojeń. 

Premier zapowiedział również, że w 
najbliższych dniach zgłoszony zostanie 
do Izby projekt ustawy, przewidującej 
pierwszeństwo dla zamówień rządo- 
wych. Kontrolę nad tą ustawą będzie 
miał minister zaopatrzenią. 

Premier oznajmił, że stanowisko 
ministra zaopatrzenia powołany zosta- 
nie dotychczasowy minister komuni- 
kacji dr Lesli Burgin. 


Całkowite porozumienie 
angielsko-tureckie 


Stambuł. (PAT), Dziennik „Va- 
kit“ dowiaduje się, że rokowania an- 
glo-tureckie doprowadziły do zupełne- 
go porozumienia. 

Rokowania z Sowietami ulegają 
komplikacjom, gdyż Rosja chciałaby 
uzyskać od Anglii wyjaśnienie stano- 
wiska, jakie zajmie w wypadku za- 
targu na Dalekim Wschodzie. 

Rozmowy między ambasadorem w 
Londynie Majskiego ze Stalinem u- 
trzymywane są w tajemnicy. Jednak 
w kołach poinformowanych twierdzą, 
że nie należy oczekiwać  przyśpiesze- 
nia porozumienia sowiecko - angiel- 
skiego, skierowanego przeciwko Trze- 
ciej Rzeszy. 


Francja wypełni swe zobowiązania 


Min. Bonnet o Hiszpanii, układzie z Polską i... plotkach 


(d) Paryż (ATE) Min. spraw zagr. 
Bonnet złożył obszerne sprawozdanie z 
położenia politycznego na posiedzeniu 
komisji spraw zagranicznych Izby De- 
putowanych. 

Na wstępie min. Bonnet omówił 
sprawy francusko-hiszpańskie. Wyraził 


on nadzieję, że łoczące się rokowania 
doprowadzą do wyjaśnienia stosunków. 
Czyniąc aluzję do pogłosek o dymisji, 
jaką zamierzał rzekomo zgłosić marsz. 
Petain, oświadczył, iż są kłamliwe. 
Nieprawdą jest również jakoby marsz, 


Petain miał mu zakomunikować, iż 
Prasa o mowie Bonneta 
fałszywych pogłosek. Podkreślił on, 


Pary ż. (PAT). Dzienniki paryskie 
precyzują w sposób jasny i wyraźny 
oświadczenie ministra Bonneta, złożo- 
ne na posiedzeniu komisji spraw za- 
granicznych Izby Deputowanych. 

Jak wiadomo, komunikat oficjalny 
Havasa, opublikowany o tym posiedze- 
niu, podawał, iż w związku z pogło- 
skami, dotyczącymi stosunków polsko- 
niemieckich minister Bonnet oświad- 
czyć miał, iż wedle jego wiadomości 
nie ma żadnych bezpośrednich roko- 
wań w tej sprawie między Niemcami 
a Polską. 

„Petit Parisien" ze swej strony w 
obszernym komentarzu do, posiedzenia 
komisji pisze, że minister. spraw za- 
granicznych na wstępie przestrzegł 
członków komisji i opinię francuską 
przed niebezpieczeństwem niektórych 


że nie ma żadnych rokowań między 
Warszawą a Berlinem. 

Odpowiadając na zapytanie dep. 
Cayrela, który informował się, czy 
Gdańsk jest objęty sojuszem między 
Polską a Francją, minister Bonnet o- 
świadczyć miał, iż o ileby Polska 
przeciwstawiła się w tej sprawie agre- 
sji niemieckiej, Francja wypełni swe 
zobowiązanie, które posiada charakter 
formalny. 

Dziennik podaje również, że min. 
Bonnet oświadczył, iż o ile nastąpi ja- 
kiś atak na Gdańsk, a Polska stawi 
opór, zobowiązania. zaciągnięte przez 
Francję: nakładają na nią obowiązek 
natychmiastowego przyjścia z pomocą 
Polsce. 


Tajemnicza łódź podwodna 
u wybrzeży Kanady 


Tę samą prawdopodobnie łódź podwodną widział i inny 
statek 


Ottawa. (PAT). Prasa kanadyjska 
donosi z Halifaxu, że William Latter, 
kapitan statku pilotowego z portu w 
Halifaxie, zameldował władzom mor- 
skim, że spostrzegł ubiegłej nocy czę- 
ściowo zanurzoną łódź podwodną, 
wpływającą do portu, Kapitan dodał, 


że na pokładzie łodzi podwodnej były 
widoczne światła. Przepływając koło 
statku pilotowego, łódź zwiększyła 
szybkość. 

Również kapitan statku towarowe- 
go Cornebrook doniósł, że w drodze 
do Glasgow widział łódź podwodną. 


Polacy uratowali rumuńską wieś 
od zniszczenia i 


Groźny pożar przybrać mógř katastrofalne rozmiary 


Zaleszczyki, (PAT). Po drugiej 
stronie Dniestru naprzeciw Zaleszczyk 
w gminie Łuka koło cukrowni na te- 
rytorium rumuńskim wybuchł pożar. 
Władze rumuńskie telefonicznie we- 
zwały na pomoc polską ochotniczą 
straż pożarną z Zaleszczyk, która w 
składzie 16 ludzi wraz z całym sprzę- 
tem przeprawiła się łodziami do Ru- 
munii i przez cztery godziny walczyła 


z szalejącym wskutek silnego wiatru 
żywiołem. 

Spłonęły 4 domy mieszkalne i 8 bu- 
dynków gospodarczych. Szkody w 
przeliczeniu na walutę polską wynoszą 
20.000 zł. Pożar zagrażał jednak po- 
ważnie sąsiędnim zabudowaniom, 

Strażacy polscy po ugaszeniu po- 
żaru byli przedmiotem żywiołowej o- 
wacji ze strony ludności rumuńskiej. 


W Belgii 


Bruksela. (PAT). Premier Pier- 
lot opracowuje nadal deklarację rzą- 
dową, która ma być odczytana na po- 
czątku przyszłego tygodnia w parla- 
mencie. Jutro odbędzie się posiedzenie 
gabinetu, który zadecyduje ostatecznie 
o czasie trwania uprawnień wyjątko- 
wych rządu. 


Najgłębsze miejsce 
Atlantyku 


(d) Waszyngton (PAT). Biuro 
hydrograficzne Ministerstwa Mary- 
narki ogłosiło, że podczas pomiarów 

4 przeprowadzonych przez krążownik 


„Milwaukee* na Morzu Karaibskim, 
odkryto największą głębokość Oceanu 
Atlantyckiego. W odległości 16 mil na 
północ od karaibskiej wyspy Hispa- 
niola stwierdzono głębokość 9560 m. 


Antydumpingowe cła 


Londyn. (Tel. wł). Donoszą tu z 
Waszyngtonu, iż w dniu 22 bm. o go- 
dzinie 1 w południe zaczną obowiązy- 
wać cła antydumpingowe na towary 
niemieckie. Cła te niewątpliwie wywo- 
łają znaczny spadek eksportu nie- 
mieckiego do Amervki. 

Oczekują tu, iż Niemcy będą obec- 
nie usiłowały zwiększyć wywóz do kra- 
jów Ameryki Południowej. 


-statniej 


Hiszpania podlega obecnie wpływom 
Niemiec i Włoch. 


Rokowania 
z innymi państwami 

Francja uważała zawsze sojusz z 
Polską za jeden z podstawowych ele- 
mentów polityki zagranicznej. Z tym 
większym zadowoleniem przyjęto wia- 
domość o nowych gwarancjach polsko- 
angielskich, 

Stosunki francusko - tureckie ulegną 
w bliskiej przyszłości dalszemu zacie- 
śnieniu. Co się tyczy sandżaku Alexan- 
dretty, to Francja otrzymała zapewnie- 
nia z Ankary, że Turcja w żadnym wy- 
padku nie ucieknie się do użycia siły. 

Francja zaproponowała Sowietom 
zawarcie układu, gwarantującego po- 
moc rosyjską dla niektórych państw. 
Rokowania te są w foku, 

W zakończeniu swego exposé min. 
Bonnet w związku z całokształtem po- 
łożenia stwierdził, że Francja powzięła 
wszyslkie środki zabezpieczające jej in- 
teresy w Europie i w imperium. Środki 
te nie są przeciw nikomu zwrócone. 
Mówca podkreślił jeszcze znaczenie o- 
inicjatywy preze Roosevelfa, 
którą Francja aprobuje całkowicie, gdyż 
wskazuje ta inicjatywa drogę pokojową. 


Fałszywe pogłoski rozpusz- 
czane przez wiadome 
czynniki 

Warszawa. (Tel. wł). Korespon- 
dent kowieński „Kuriera Warszaw- 
skiego* donosi, iż wizyta gen. Raszti- 
kisa w Berlinie jest wyłącznie kur- 
tuazyjną i że naczelny wódz nie będzie 
w Berlinie przeprowadzał rozmów po- 
litycznych. 

Poza tym wyklucza się jakiekolwiek 
raptowne przemiany na Litwie podczas 
nieobecności gen. Rasztikisa. Pogłoski 
na ten temat, jak i na temat nieporo- 
zumienia między prezydentem Smeto- 
ną a naczelnym wodzem nie odpowia- 
dają rzeczywistości, Pogłoski te są 
dziełem obcych agentów, mających na 
celu rozbicie Litwy od wewnątrz i de- 
moralizację ludności litewskiej. 

Kowieńskie koła polityczne utrzy- 
mują, iż pogłoskami tymi czynniki 
niemieckie koniecznie chcą poderwać 
zaufanie do gen. Rasztikisa oraz rządu 
gen. Czerniusa. (w) 


Flota amerykańska płynie 
ku Kanałowi Panamskiemu 


Londyn. (Tel. wł). Donoszą tu z 
Waszyngtonu, iż flota amerykańska 
płynie ku Kanałowi Panamskiemu 
grupami, bv zapobiec równoczesnemu 
skupieniu wszystkich statków przed 
kanałem. 

Ogółem na Pacyfik płynie 12 pan- 
cerników, 23 krążowniki, 4 lotniskow- 
ce, 63 kontorpedowce i 51 łodzi pod- 
wodnych. Na Atlantyku pozostało 74 
statków; 4 pancerniki, 7 krążowników, 
1 lotniskowiec, 25 kontrtorpedowców, 
8 łodzi podwodnych. 


Komitet Nieinterwencji 
likwiduje się 

Londyn, (PAT) Komitet Niein- 
terwencji w Londynie zebrał się wa 
czwartek w południe na ostatnie ple- 
narne posiedzenie, Tematem obrad 
było usłalenie formalnej procedury 
likwidacji Komitetu Nieinterwencji o- 
raz różnych organów kontrolnych 
i obserwacyjnych. 
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Nowe hasło imperializmu niemieckiego 


W kilka miesięcy po swym dojściu 
do władzy — dokładnie w dniu 17 ma- 
ja 1933 r. — kanclerz Hitler wygłosił 
przemówienie, które było inaugura- 
cją nowego kursu propagandowego 
polityki niemieckiej, kursu, którego 
ylównym przejawem stało się ha- 
sło „samostanowienia naro- 
dów“, 

„ W przemówieniu tym Hitler po tę- 
pił dawną politykę germa- 
nizacyjną Niemiec wilhel- 
mowskich i oświadczył uroczyście, 
że Trzecia Rzesza kierować się będzie 
zasadą poszanowania obcych 
indywidualności narodo- 
wych. Po tej linii poszły też wywo- 
dy i zapewnienia całej posłusznej, u- 
jednoliconej prasy niemieckiej. No- 
wy, odrodzony nacjonalizm niemiecki 
— kładziono światu w uszy na każ- 
dym kroku — pragnie jedynie spra- 
wiedliwości dla narodu niemieckiego, 
odnosi się jednak przy tym z pełnym 
respektem do praw innych narodów. 

, Pod tym hasłem Berlin rozpętał a- 
gitację za „Anschlussem* Austrii — 
później zaś przyszła kolej na Sude- 
ty. W obu wypadkach podkreślana z 
naciskiem, że chodzi tu tylko o urze- 
czywistnienie zasady „samostanowie- 
nia“, zasady zjednoczenia nie- 
mieckiego obszaru etnogra- 
fic znego pod jednym dachem pań- 
stwowym. „Nie chcemy u siebie żad- 
nego Czecha“ — powiedział wódz Trze- 
ciej Rzeszy w pamiętnych dniach je- 
siennych ubiegłego roku. 

Hasłem „samostanowienia naro- 
dów" szermowano w Niemczech przez 
sześć lat, aż do wiosny 1939 r. Nie 
przeszkodziło to zresztą ani na chwilę 
ustawicznym  prześladowa- 
niom Polaków, zamieszka- 
łych w obrębie państwa nie- 
mieckiego, nie. przeszkodziło rów- 
nież brutalnemu zdławieniu całe- 
go życia społecznego i kulturalnego 
Łużyczan w sposób, nie mający 
chyba równego w dziejach krajów cy- 
wilizowanych, 

Równocześnie zaś coraz jaśniej po- 
częło się okazywać, że hasło „sanio- 
stanowienia narodów“ w rękach- poli- 
tyków berlińskich stało się narzędziem 
nie tylko do realizowania idei „Wiel- 
kich Niemiec“, obejmujących obszary, 
zamieszkałe przez element niemiecki, 
— ale że ma być ono także rodzajem 
materiału wybuchowego, rozsadza:- 
jącego spoistość wewnętrz- 
ną krajów sąsiednich, zwła- 


szcza krajów Europy środkowo- 
wschodniej. 

Rozsadzanie to poczęło iść w dwóch 
kierunkach. Z -jednej strony or- 
ganizowano w szeregach 


narodowo-socjalistycznych 
mniejszości niemieckie w 
krajach ościennych, tworzono 
z nich agentury Trzeciej Rzeszy, 
później zaś przez alarmy na te- 
mat rzekomego „gnębienia*" 
tych mniejszości stwarzano podło- 
że do różnych interwencyj, 
idących aż do militarnego nacisku 
włącznie. Z drugiej strony nawiąza- 
no bądź wzmocniono jeszcze kon ta k- 
tyzinnymi mniejszościami, 
podsycając w nich prądy 
odśrodkowe (np. z separatystami 
„ukraińskimi* w Polsce). 

Nie przeszkadzało to — jak wyżej 
już podkreśliliśmy równoczesnej, 
rzeczywistej polityce eksterminacyj- 
nej w stosunku do mniejszości w sa- 
mej Rzeszy, zwłaszcza Polaków i Łu- 
życzan. Bądź co bądź jednak aż do 
wiosny roku bieżacego hasło „samo- 
stanowienia narodów“ było jednym z 
głównych haseł propagandowych 
Trzeciej Rzeszy. 

Przyszedł marzec 1939 r., przyszła 
aneksja Czech i podporządkowanie 
Niemcom Słowaczyzny. Fakty te 
przekreśliły ostatecznie ha- 
sło „samostanowienia, — za- 
dały mu cios zhyt jawny i oczywisty, 
by choćby pozory jego dało się urato- 
wać. W calej swej brutalności ujaw- 
nit się za to odrodzony impe 
rializm germański, pragnący 
podporządkować sobie najpierw Euro- 
pe środkowo-wschodnią, by następnie, 
w oparciu o jej zasoby naturalne, ru- 
szyć na podbój całego Świata. 

W ostatnim przemówieniu kancle- 
rza Hitlera, wygłoszonym w Wil- 
helmshaven, nie znajdujemy już sło- 
wa na temat zasady „samostanowie- 


nia narodów“. Znajdujemy tam na- 
tomiast sugestię podziału świa- 
ta na sfery wpływów po- 
szczególnych państw impe- 
rialistycznych kosztem naro- 
dów mniejszych; znajdujemy uzasad- 
nienie zniszczenia niepodległości 
Czech tym, że państwo to było niewy- 
godne Niemcom ze względów militar- 
nych. Znajdujemy teorię „prze- 
strzeni życiowej” („Lebens- 
raum“), polegającą w praktyce na 
tym, że narody, górujące liczbą i tech- 
niką, mają „prawo”" ujarzmiać swych 
słabszych sąsiadów: sąsiadom tym — 
jak widać z przykładu Czech — nie 
przyznaje się nie tylko prawa do 
„przestrzeni życiowej”, ale nawet pra- 
wa do niepodległości... 

Zasadę „samostanowienia naro- 
dów" odrzucono nad Szprewą z chwi- 
lą. kiedy przy jej pomocy wygrane zo- 
stały te wszystkie atuty, które wygrać 
chciano. Nie należy naturalnie spo- 


dziewać się, by z chwilą tą ustać mia- 
ło szerzenie irredenty wśród 
mniejszości niemieckich u 


sąsiadów, w szczególności 
w Polsce, — czy wichrzenia wśród 
„akraińców”*. Przeciwnie, liczyć się 


należy z tym, że dążności takie będą 
jeszcze spotęgowane. Nie zmieni to 
jednak faktu, że teoria „przestrzeni 
życiowej“ — teoria nowego im- 
perializmu niemieckiego — 
stała się dziś już bez obsłonek cz oł a- 
wym hasłem Trzeciej Rze- 
szy. 

Stoimy, podobnie jak i inne naro- 
dy, w obliczu tego faktu — i nie po- 
zostaje nam nic innego, jak wysnuć z 
niego wszystkie konieczne konsekwen- 
cje. Naród polski pokazał w ciągu o- 
statnich tygodni, że potrafi to uczy- 
nić w sposób zwarty i sprawny. O je- 
go niezłomną wolę i wiarę rozbić się 
muszą i teraz i w przyszłości wszel- 
kie zakusy wrogów. 


UODO WWO 


ŻYCIE POLITYCZNE 


WIZYTA WĘGIERSKA 
W RZYMIE 


Trzeba odczekać wyników rzymskiej 
wizyty kierowników politycznych państwa 
węgierskiego, premiera Telekyczo i mini- 
strą spraw zagranicznych Csakyego, Wi- 
zyta ta ma poważne znaczenie, wyjaśni 
bowiem ostatecznie stosunek Węgier do 
państw „osi* Rzymn-Berlin j do polityki 
przez państwa fe prowadzonej oraz rolę 
Węgier w strefie dunajsko-bałkańskiej. 

Już teraz w głosach prasy włoskiej wi- 
dać wyraźne dążenie do związania We- 
gier z polityką włoską i niemiecką. We- 
grom tłumaczy się, iż mają one wspólne 
z Włochami i Niemcami interesy oraz 
przeznaczenie, Wegry zdaje się łatwo da- 
dzą się przekonać o wspólności interesów 
w ostatniej zwłaszcza fazie npelityki państw 
„osi*, która tyle zmian terytorialnych do- 
konała, zmian, poszerzających wydatnie 
także granice Węgier, FRewizjonistyczne 
dążenia narodu węgierskiego znalazly uj- 
ście i zaspokcjenie w polityce „osi“, a 
szczególnie berlińskiego jej krańca. 

Wąlpić natomiast należy. czy politycy 
węgierscy łatwo dadzą się przekonać a 
wspólności przeznaczeń z Niemcami i Wło- 
chami, Są zbyt ostrożni i zbyt dobrze pa- 
miętają bolesną dla narodu węgierskiego 
lekcję wielkiej wojny europejskiej, w któ- 
rej przecież związali swoje losy z Niem- 
cami, 

Świadczy o tym dość kategoryczne za- 
strzeżenie, jakie uczynił premier węgier- 
ski w lizyrniec, wyrzekając się pomocy mi- 
litarnej Niemiec przeciwko Rumunii i 
stwierdzając, że sprawy sporne z Rumu- 
nią będą załatwione bez jakiegokolwiek 
pośrednictwa w drodze rozmów bezpośred. 
nich. QOdprężenie, jakie nastąpiła ostat- 
nia w stosunkach węgiersko-rumuńskich, 
zdaje się wskazywać na dużą ostrożność, 
cechującą politykę węgierską. 

Najciekawszym będzie — poza ustale- 
niem stosunku Węgier do „Osi“ Rzym- 
Berlin — rozwiązanie zagadnienia stosun- 
ków węgiersko-jugosłowiańskich, będzie 
ono bowiem probierzem dalszych zamie- 
rzeń, jakie Włochy i Niemcy rozwijać bę- 
dą nie tylko w systemie środkowo-euro. 
pejskim, ale przede wszystkim na półwy- 
spie bałkańskim. Dlaicgo też wizyta 
rzymska będzie z tczo stanowiska śledzo- 
na z dużą uwagą. 


BAŁKANY FORMUJĄ 
WSPÓLNY FRONT 


W związku z odbytym spotkaniem kró- 
la Karola rumuńskiego z regentem Jugo- 
sławii, księciem Pawłem obiegły prasę eu- 
ropejską ciekawe pogłoski. Pisze się mia- 
nowicie, że pomiędzy Rumunią i Jugo- 
sławią nastąpiło porozumienie w sprawie 
ustępstw Rumunii na rzecz Bułgarii. Ru- 
munia podobno zgodziła się na odstąpie- 
nie Bułgarii dwóch powiatów Dobrudży, o 
które t= dawno się upominała, przy czym 


| 


jako gwarantka tego porozumienia wystą- 
piła Jugosławia. 

Bułgaria stanowiła z powodu swych pre- 
tensyj rewizjonistycznych dotychczas na 
Bałkanach element podatny wpływom 
państw „osi“. lej niezadowolenie szczegól- 
nie zręcznie umiałv dla swych celów wy- 
korzystywać Niemcy, budując na niechęci 
Bułgarii do pozostałych państw bałkań 
skich. Po ostatnich zmianach politycznych 
w Europie, wywołanych zaborczością nie- 
miecką nastąpiła na Bałkanach istotna 
zmiana: powstało silne dążenie do ogólne- 
go porozumienia i dążeniem tym ogarnięta 
została także Bułgaria. Jeśli omówione pô- 
głoski odpowiadają prawdzie, ta oznacza 
to bardzo zasadniczy zwrot na Bałkanach; 
oznacza to, że powstaje tam wspólny iront 
antyniemiecki, taki, jaki istnieje już na 
zachodzie Europy, Front ten obejmowałby 
już Rumunię, Jugosławię, Bułgarię i 
Grecję. 

Że rozwój wypadków na Bałkanach 
przybiera dla Niemców niekorzystny obrót, 
świadczą o tym również przeobrażenia w 


Jugosławii, Oto Jugosławia, na którą 
ostrzą sobie zęby zarówno Niemcy, jak 


Włosi, wzmocniła się ostatnio poważnie 
nawewnątrz, gdyż pomiędzy premierem ju- 
gosłowiańskim Cwetkowiczem a przywód- 
cą Chorwatów drem Maczkiem zawarty 
został układ, który położy kres dotychcza- 
sowej walce chorwacko-serbskiej. 

Chorwaci mają otrzymać autonomię te- 
rytorialno-administracyjną i szereg upra- 
wnień we władzach centralnych Jugosła- 
wii W zamian za to uznają jedność pań- 
stwa, prawa dynastii i jednolitość armii 
jugosłowiańskiej. Długoletni spór chorwa- 
cko-serbski, osłabiający Jugosławię i umnie- 
jętnie wygrywany przez wpływy obce, 
zbliża się do zakończenia, umożliwiając 
rządowi jugosłowiańskiemu większą swo- 
bodę ruchów na terenie polityki zewnętrz- 
nej. 

Wszystkie te zmiany, zarówno dotyczą- 
ce słanowiska Bułgarii jak stosunków we- 
wnętrznych Jugosławii wskazują, że „ko- 
cioł bałkański” zaczyna się porządkować i 
tworzyć wspólny front przeciw agresji, za- 
grażającej państwom bałkańskim ze stro- 
ny mocarstw „osi“. 

Reakcja ta pozostaje w zupełnej zgodzie 
ze stanowiskiem innych narodów euro- 
pejskich wobec wydarzeń, wywołanych 
przez te mocarstwa. 


OBELŻYWA KAMPANIA 
PRASY NIEMIECKIEJ 


Prasa niemiecka, jak wiadomo, pisze 
tylko to, co jej dyktuje ministerstwa pro- 


pagandy. Zależnie od aktualnych potrzeh 
politycznych nastraja ono dzienniki na 
ton pożądany. Wyjątku od tej zasady nie 


stanowi nawet czołowy organ partii naro- 
dowo-socj. „Völkischer Baobachter*. 
Od czasu, kiedy państwa europejskie, 


A 
Roman Dmowski mówi: 


Dzieło systematycznego podboju Wschodniej Europy, 


prowadzo- 


ne przez Niemcy jednocześnie na tylu różnych terenach, posługujące 
się tylu najróżniejszemi środkami i metodami działania, na jednym 
gruncie występuje jako wyraźna, nieprzejednana walka, Tym grun- 


tem jest Polska. Toteż polityka pruska rozumie, 


Polakami niema kompromisu, 


że między nią a 


Działalność polska, gdziekolwiek się przejawia, staje na drodze 
wielkim planom i zamiarom berlińskim. W Polakach polityka ber- 
lińska, dążąca do opanowania wschodniej Europy, przy hegemonii 
Prus w Niemczech, widzi główną dla siebie przeszkodę, Stosunek 
do narodu polskiego jest w Niemczech postawiony otwarcie i jasno. 
Polacy są wrogiem, któremu Się zapowiada bezwzględne zniszczenie. 
I to dzieło zniszczenia prowadzone jest jawnie, z brutalną szezero- 


ścią... 


(„Niemcy, Rosja i kwestja. polska”4 


zagrożone zachłanną zahorczością nie- 
miecką, przystąpiły do montowania pokoó- 
jowego frontu obronnego, prasa niemiec- 
ka, najwidoczniej na dyktando ze znanego 
ośrodka dyspozycji, atakuje z niesłycha- 
ną zaciekłością wielkie i małe państwa, 
które śmią przeciwstawiać się niemiec- 
kim planom politycznym, 

W niewybrednych atakach prym wie- 
dzie „Völkischer Beobachter“, Nicomal w 
każdym numerze tego pisma znajdują się 
napastliwe artykuły, pełne zwrotów obra- 
żających głowy państw, ich naczelne wła- 
dze i całe narody, — te, które zachowały 
swą samodzielność polityczną i nie pozwo- 
liły się wprząc do polityki Eerlina. 

Zohydzanie Anglii, Ameryki, Francji, 
Polski, małej Jelgii i Holandii i szeregu 
innych państw jest na porządku dzien- 
nym. Bogactwo obelg, wyzwisk, lżeń, wy- 
chodzących spod piór niemieckich dzien- 
nikarzy wprawia w zdumienie nawet do- 
skonałych znawców języka niemieckiego, 
a wywałałoby rumieńce wstydu na obli- 
czach Goethego czy Schillera. 


Nawet osoba Chamberlaina, sławione- 
go w Niemczech w dobie Monachium. jest 
teraz celem niewybrednych napaści i wy- 
mysłów. Prezydent Stanów  Zjednoczo- 
nych Roosevelt jest w oświetleniu hitle- 
rowskiej urzędówki, jakimś potworem w 
ludzkim ciele, „krwiopijcą* bez czci i 
wiary. 

Dziennikarze francuscy, angielscy Í a- 
merykańscy, charakteryzujący zaborczpść 
polityki niemieckiej, przedstawiani są ja- 
ko rodzaj gorszy od „gangsterów“, jako 
„podszczuwacze wojenni“, „raubritterzy* 
prasy itp. 

Zagranicę zohydza się nie tylko sło- 
wem pisanym. Temu samemu celowi słu- 
żą rysunki i karykatury. Tak np w éro- 
dowym numerze „Völkischer Beobachter" 
znajduje się obrażający Anglię rysunek 
Mjólnira. Anglik, ludzka bestia, z nożem 
między zębami, ocieka krwią... 

Cały ton prasy niemieckiej jest nie tyl- 
ko nubliżający godności innych narodów, 
ale w najwyższym stopniu drażniący 1 
prowokujący. 

Oficjalne czynniki niemieckie były 
zawsze niesłychanie wrażliwe na wszol- 
kiego rodzaju krytyczne oświetlanie dzia- 


łalności czołowych osobistości Trzeciej 
Rzeszy. Dziś ci sami Niemcy roznętali 
nieoma] przeciwko wszystkim kultural- 


nvm narodom kampanię obelg i wyzwisk, 
nie znajdującą nawet w przybliżeniu od- 
powiednika w prasie innych krajów. 


HITLER OMINĄŁ GDAŃSK 


Pisma polskie ogłosity tłumaczenie in- 
teresującego artykułu, ogłoszonego przez 
francuskiego publicystę de Fouvenel'a o sy- 
tuaącji, jaką wytworzyła się na granicy pol- 
sko-niemieckiej w dniu 21 marca rb; 


„W dniu 2l-go marca, w tym samym 
dniu, w którym świat dowiedział się, iż 
Niemcy anektowały Kłajpedę min. 
Ribbentrop przyjmuje ambasadora polskie- 
go i rozwija przed nim logiczne konse- 
kwencje, które są wynikiem nowej równo- 
wagi sił w Europie. Niemcy — mówi mi- 
nister niemiecki — śpieszą się z uregulo- 
waniem kwestyj terytorialnych. „Fiihrer* 
cheiałby ażeby najbliższy kongres partyj- 
ny był kongresem pokoju, do tego czasn 
trzeba więc usunąć anomalię na granicy 
polsko-niemieckiej. 


Chodzi o niewiele — wyjaśnił p. Ribben- 
trap — Gdańsk jest miastem niemieckim, 
powinien wrócić do Niemiec. Automobiliści 
niemieccy, jadąc ze Szczecina do Królewca, 
powinni przejeżdżać bez zatrzymania się 
przed domami polskich celników. Na to po- 
trzebna jest autostrada przez korytarz. 


W końcu jeszcze jedna mała kwestia, 
to jest Bogumin. Bogumin winien powrócić 
do Rzeszy, Rząd polski, dowiedziawszy się 
21-ga marca wieczorem o pretensjach nie- 
mieckich do Gańska, dał r.atychmiast roz- 
kaz mobilizacji dwu roczników”. 

W ciagu następnych dwóch dni okolice 
Gdańska, — opowiada dalej p. de Jouvenel 
— zostały prowizorycznie ufortyfikowane 
i zajęte przez policję gdańską, noszącą 
czapki dawnega pułku huzarów śmierci, 
który stał w tym mieście załogą w roku 
1914. Przeciwko komu policja ta przygoto- 
wata ochronę miasta? Przeciwko armi 
polskiej — powiada p. Jouvenel — gdyż 
komisarz generalny R. P. p. M. Chodecki, 
dał władzom gdańskim do zrozumienia co 
następuje: 

„Chcecie zająć Gdańsk, proszę bardzo. 
Muszę jednak uprzedzić, że go zajmiemy 
przed wami. Dysponujemy siedmiu dro- 
gami i trzema liniami kolejowymi, ażeby 
wkroczyć na teren wolnego miasta. Skąd 
może przyjść armia niemiecka? Czy z El- 
bląga, który jest o 53 km? Macie do przej- 
ścia Wisłę, na której nie macie ani jedne- 
ga mostu. Gdy tylko wasze oddziały zaczną 
przygotowywać się do przeprawy, nasze 
już będą na miejscu. Nie pozwolimy na do- 
konanie „faktu dokonanego". 


P. Jouveneł wspomina, iż był poza tym 
planowany mały pucz mający na celu za- 
jęcie dworca kolejowego w Gdańsku, nie 
doszedł jednak do skutku z powodu cho- 
roby gauleitera Foerstera. 

„Wahano się. Kilka dni przeszło w cza- 
sie których Polska w sposób energiczny 
posunęła swe przygotowania wojskowe. W 
końcu ania 29 marca ambasador niemiecki 
hr. Moltke zjawił się u płk, Becka. Cóż mu 
powiedział? Dokładnie nie wiadomo: W 
każdym razie po rozmowie z nim płk. Beck 
przyjął ambasadorów Francji i Anglii 1 
jego podróż do Londynu została zadecydo» 
wana w ciągu dnia”, 
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Wegry nie chcą pomocy Niemiec 


Zatarg z Rumunią Węgry chcą załatwić same — O czym rozmawiano w Ryznie 


(d) Budapeszt (ATE) Ko- 
respondent rzymski organu rządowego 
„Esti Ujsag“ streszcza temat węgier- 
sko-włoskich narad w Rzymie w na- 
stępujących 5 punktach: 1) stosunki 
węgiersko-włoskie w dziedzinie poli- 
tycznej, kulturalnej i gospodarczej; 2) 
stosunek Węgier do „osi Rzym— 
Berlin“; 8) stanowisko Węgier wobec 
państw paktu antykominternowskie- 
go; 4) wspólne sprawy Węgier, Jugo- 
sławii i Niemiec, ze szczególnym u- 
względnieniem stosunku węgiersko- 
jugosłowiańskiego; 5) stosunki wę- 
giersko-rumuńskie. 


Węgry nie chcą pomocy 
wojskowej Niemiec 


(d) Warszawa (Tel. wł.) Ko- 
respondent rzymski „Kuriera War- 
szawskiego”* donosi, że premier wę- 
gierski Teleky przedstawił Rzymowi 
obszernie poglądy Budapesztu na za- 
gadnienia międzynarodowe. M. i. po- 
ruszona była sprawa Rumunii. Sto- 
sunki rumuńsko-węgierskie premier 
Węgier zamierza załatwić w drodze 


a | 


50-lecie urodzin Hitlera 


(d) Berlin (ATE), Stolica Rzeszy 
jest dziś specjalnie udekorowana. 

W środę o godz. 18 m. 30 Göbbels 
wygłosił przemówienie okolicznościo- 
we, po czym nastąpiło uroczyste 
otwarcie magistrali komunikacyjnej 
długośc i10 km wschód — zachód, 
Wreszcie odbył się wielki capstrzyk 
wojskowy wraz z przemarszem. 

(d) Gdańsk (Tel. wł) Z okazji 
50-lecia urodzin kanclerza Hitlera 
Gdańsk specjalnie udekorowano. 

Program przewiduje parady i ze- 
brania we wszystkich miejscowościach 
Wolnego Miasta. We środę w Gdań- 
sku, we Wrzeszczu i w Sopocie odbyły 
się capstrzyki. W uroczystościach 
biorą udział orkiestry wojskowe, spro- 
wadzone z Prus Wschodnich. Miasto 
było wieczórem  rzęsiście oświetlone 
reflektorami, 

Dzień wczorajszy był w Gdańsku 
ustawowym świętem. Zamknięte były 
wszelkie biura i przedsiębiorstwa, 
Pracodawcy na podstawie spe- 
cjalnego dekretu Senatu są zobowią- 
zani do płacenia zarobków za ten 
wolny dzień. (p) 


Niemcy tracą głosy 
w Holandii 


Haga. (PAT). Według nadeszłych 
obecnie wiadomości straty ruchu na- 
rodowo-socjalistycznego podczas śro- 
dowych wyborów do sejmików próowin- 
cjonalnych w Holandii wynoszą prze- 
szło polowę dotychczas posiadanych 
mandatów, 

Natomiast partia konserwatywna i 
partia, do której należy premier Co- 
lijn, wyszły z wyborów zwycięsko. 


(d) W Nowym Jorku w związku z likwidowa* 


niem największej dotychczas bandy fałszerzy 
pieniędzy, która puściła w obieg 200.000 fałszy: 
wych dolarów, aresztowano 283 osoby, 

(d) Opinia angielską zaniepokojona jest des 
monstracyjnymi zamachami bombowymi, dokv- 
nywanymi przez nieznanych zamachowców. W 
północno =- wschodniej cześci Londynu zostały 
znowu rozerwane na skutek wybachów dwie 
kabiny telefoniczne. Trzy osoby zostały ciężko 
poranione. s 


(d) W pobliżu Kamieńca Podolskiego pra- 
cownicy kolektywu rolnego odnależli w ziemi 
skarb, składający się ze srebrnych monet z 
XVII stulecia. Znaleziono 200 monet srebrnych 
francuskich z czasów króla Ludwika XIV. tala- 
ry króla hiszpańskiego Filipa LV, guldeny brun- 
szwickie Ernesta Augusta oraz 18-groszowe mo- 
nety pruskie. $ 


(d) W miescie Omsku i jego f í 
wzmógł się ruch religijny wśród ludności. Wie- 
Ju duchownych prawosławnych pracujących ja- 
ko robotnicy, prowadzi agitacje przeciw bezboż- 
nietwu wśród szerokich mas. W kilku jezyk 
zostały już otwarte cerkwie od kilku lat za- 
mknięte. * 


(d) Według planów sowieckich, od początku 
roku 1940, trzy fabryki samochodów mają przy- 
stąpić do masowej produkcji tanich samocho» 
dów („popularnych '). Rocznie TP 
mają wypuszczać na rynek po 60. 


x 


(d) W pobliżu Tallinna wybuchł pożar w fa- 
bryce nici, Płomienie z błyskawiczną szybkością 
ogarneły budynki fabryczne i składy nici prze- 
znaczonych naeksport do Wielkiej Brytanii. 
Przyczyn pożaru nie zdołąno ustalić, Straty wy- 
meszą kilkadziesiąt tysięcy koroa, - 


okolicach 


sowieckie 
wozów, 


rozmów bezpośrednich. Pragnąc ści- 
słej współpracy z państwami „osi 
Rzym—Berlin*, Węgry nie chcą jed- 
nak pomocy militarnej Niemiec prze- 
ciwko Rumunii, gdyż w ten sposób 
byłyby wmieszane automatycznie w 
wojnę światową, której chcą za wszel- 
ką cenę uniknąć. 

Premier Teleky i min. Csaky przy- 
jęli w Rzymie we środę ambasadora 


Polski przy Kwirynale Długoszow- 
skiego i ambasadora niemieckiego 
Mackensena. 


‘Prem. Teleky u Ojca św. 

Rzym. (PAT). Premier węgierski 
Teleky i minister spraw zagranicznych 
hr. Csaky w towarzystwie posła wę- 
gierskiego przy Stolicy Apostolskiej 
złożyli wczoraj wizytę Ojcu św. Piu- 
sowi XII, Po przyjęciu u Ojca Sw., 
które odbyło się w sali biblioteki pry- 
watnej, goście węgierscy złożyli wizytę 
sekretarzowi stanu kardynałowi Ma- 
glione, Po tych wizytach premier Te- 
leky i min. Csaky zwiedzili Bazylikę 
św. Piotra. 


V. Papen jedzie mącić do Turcji 


Prasa niemiecka przywiązuje 


(d) Berlin. (PAT) Nominacji Pa- 
pena na ambasadora w Turcji przypi- 
sują tutejsze czynniki polityczne duże 
znaczenie. Koła polityczne podkreśla- 
ją dobre stosunki i braterstwo broni, 
łączące Rzeszę z Turcją. Poza tym 
wskazują na osobiste stosunki amb 
Papena z mężami stanu Turcji, gdzie 
Papen od r. 1947 jako szef sztabu 4 ar- 


dużą wagę do misji v. Papena 


mii tureckiej zbliżył się do czynnych 
dziś polityków Ankary. 

„Berl. Bórsen-Ztg* zwraca uwagę 
pod adresem Turcji, że „Turcja, posta- 
wiona przez historię i geografię na jed- 
nym z najważniejszych punktów, po- 
wołana jest do odegrania w dzisiejszej 
zawiłej sytuacji światowej decydują- 
cej roli". 


Unia Południowej Afryki 
daje Niemcom nauczkę 


Znamienne przemówienie min. sprawiedliwości rządu po- 
łudniowo-afrykańskiego 


(d) Kapsztad. (ATE) — Generał 
Smuth, minister sprawiedliwości w 
rządzie południowo - afrykańskim, 
wprowadził do parlamentu projekt u- 
stawy, wcielającej policję Południowo- 
Zachodniej Afryki do poiicji Unii Po- 
łudniowo-Afrykańskiej, Decyzja ta po- 
wzięta została celem zapewnienia w Po- 
łudniowo-zach, Afryce porządku, po o- 
trzymaniu przez rząd informacyj, że 
na terytorium tym, które jest byłą ko- 


Protes 0 


lonią niemiecką, istnieją poważne o- 
bawy rozruchów 

„Inwazja i aneksja Austrii 0- 
świadczył gen. Smuth — dokonana z0- 
stała pod pretekstem, że rząd nie po- 
trafił utrzymać porządku i prawa w 
kraju. Nie można będzie tego powie- 
dzieć © rządzie Południowej Afryki, 
który — jak długo będzie miał man- 
dat — spełniać będzie swe obowiązki". 


strzelaninę w Wyszonkach 


Znowu uniewinniono jednego oskarżonych narodowców 


Łomża, 20. 4. (s) Pamiętne noc- 
ne najście narodowców w słynnym 
powiecie Wysoko-Mazowieckim, jakie 
miało miejsce dnia 16 października 
1937 r. we wsi Wyszonki Kościelne 
znowu odżyło w sali sądowej, dzięki 
dodatkowemu procesowi, jaki wyto- 
czono  narodowcowi Stanisławowi 
Jankwoskiemu przez Sąd Okręgo- 
wy Łomżyński na sesji wyjazdowej w 
Wysokim Mazowieckim.  Oskarżono 
narodowca o udział w liczącym około 
100 osób zbiegowisku publicznym, któ- 
re — działając wspólnymi siłami 
dopuściło się przez oddanie szeregu 


strzałów z broni palnej gwałtownego 
ząmachu na ochraniajacy mienie lud- 
ności żydowskiej patrol policji pań- 
stwowej, wzywający do rozejścia się. 

Sąd przesłuchał 4 świadków naro- 
dowców oraz znanego już z licznych 
procesów przeciwko narodowcom 
przodownika służby śledczej Rajew- 
skiego z Wysokiego Mazowieckiego, 
który zeznał, iż w Wyszonkach zna- 
lazł się, bo „miał przyjmować tū- 
dział"... Wobec niewystarczających 
dowodów winy oskarżonego Jankow- 
skiego, Sąd wydał wyrok uniewinnia- 
Jący. 


Wszystkie oszczędności na POP 


Najniższe warstwy spoleczne dają przyklad ofiarności 


Kraków. — W tutejszym biurze 
wojewódzkiego komisarza pożyczki 
rozegrała się następująca scena: 

— Przyniosłabym więcej, ale na- 
prawdę nie mam. To są wszystkie 
moje oszczędności! 

— Ależ proszę pani... 

— Widzi pan, kilkanaście lat zbie- 
rałam te swoje oszczędności na ksią- 
żeczkę. Uzbierało się 800 zł, to je te- 
teraz przynoszę na pożyczkę. 

Rozmawiające osoby, to p. Maria 
Sawka, pracownica domowa, oraz u- 
rzędnik PKO, kierownik placówki przy 
wojewódzkim komisarzu pożyczki. 

P. Sawka długo i szeroko tłuma- 
czyła, że przynosi „tylko“ 800 zł, Prze- 
cież były to całkowite jej oszczędno- 
ści. Na książeczce nie pozostał ani 
grosz. 

Wśród takich to wzruszających i 
krzepiących scen upływa praca w biu- 
rze komisarza pożyczki. 


Sejm Śląski na POP 


Katowice, 20. 4, (Tel. wł), Dziś 
w południe odbyło się plenarne posie- 
dzenie Sejmu Śląskiego pod przewod- 
nictwem marsz, Grzesika. 

Na wstępie izba po referacie wice- 
marszałka dra Dąbrowskiego przyjęła 
jednogłośnie wniesiony przez Śl. Radę 


Wojewódzką projekt ustawy o sub- 
skrypcji Pożyczki Obrony Przeciwlot- 
niczej. Ustawa upoważnia wojewodę 
śląskiego do subskrybowania w imie- 
niu Skarbu Śląskiego kwoty 1 miliona 
złotych na POP, Kwota zostanie pokry- 
ta z rezerw kasowych. 

Przypomnieć należy, że już ustawą 
z dnia 28 marca rb. Sejm przeznaczył 
ze Skarbu Śląskiego kwotę miliona 
złotych na FON. 

W dalszym ciągu posiedzenia izba 
przyjęła w trzech czytaniach sprawo- 
zdanie komisji pracy i opieki społecz- 


Lwów w łaskach Fortuny 


W ciągnieniu trzeciej klasy czterdzie- 
stej czwartej Loterii Klasowej szczególny* 
mi względami kapryśnej bagini Fortuny 
cieszył się Lwów. W łamtejszych kolektu- 
rach bowiem zostały nabyte losy, na któ- 
re padły największe wygrane z pośród 
6.800 przewidzianych w planie. 


Wygrana główna — 150.000 zł padła na 
nur 105.882, a podzielili się nią przeważnie 
mieszkańcy Lwowa, Własnością Lwowian 
był także nr 958, który wygrał 75.000 zło- 
tych. Ponadto przypadł Lwowianom w 
udziale cały szereg pomniejszych wygra- 
nych, tak, że ogółem Lwów stał się bo- 
gatszy o przeszło 300.000 złotych. 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór wener. i moczopiciawych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 


tej, dotyczące projektu ustawy związ- 
ku kas chorych woj. śląskiego, oraz 
odesłała do komisji szereg projektów 
ustaw. 


Emeryci kieleccy na POP 

Kielce (pr). Zarząd kieleckiego 
oddziału Stow. Emerytów zwrócił się 
z gorącym apelem do wszystkich eme- 
rytów, aby w zrozumieniu doniosłych 
chwil dziejowych, wymagających 
wzmożenia obrony naszego państwa, 
wszyscy bez wyjątku pośpieszyli do 
subskrypcji Pożyczki Obrony Przeciw- 
lotniczej według możności. Aby dać 
przykład, zarząd oddziału kieleckiego 
przeznaczył ze swych skromnych fun- 
duszów kwotę 50 zł na FON oraz po- 
stanowił subskrybować co najmniej 
po jednej obligacji na każdego członka 
zarządu. Zarząd żywi nadzieję, że nie 
znajdzie się ani jeden emeryt, który by 
nie zakupił przynajmniej jednej obli- 
gacji pożyczki lub 8-procentowego bo- 
nu skarbowego wartości 20 zł. Czasu 
do dnia 5 maja pozostało niewiele, 


Nominacje w sądownictwie 


Warszawa. (Tel. wł.). Ogłoszono 
nowe zmiany osobowe na wyższych 
stanowiskach w magistraturze sądo- 
wej. 

Sędziami Sądu Najwyższego zosta- 
ną dotychczasowy sędzia apelacyjny 
Tadeusz Kowalski i z Poznania Sewe- 
ryn Kałamajski. Prezes Sądu Okręgo- 
wego w Płocku Kazimierz Guszkowski 
przeszedł na stanowisko prokuratora 
Sądu Apelacyjnego w Poznaniu. (w) 


Potępiający memoriał 

Warszawa, (Tel. wł). Polskie 
Towarzystwo Opieki nad Kresami we 
Lwowie wniosło do ministra spraw 
wewnętrznych i ministra oświaty i wy- 
znań religijnych memoriał, potępiają- 
cy akcję przeciwpolską części kleru 
grecko-katalickiego. (w) 


Motocykie popularne 


Warszawa. (Tel. wł.). W obec- 
nym sezonie wiosennym  ukaząły się 
na rynku wewnętrznym po raz pierw- 
szy polskie motocykle popularne, tzw. 
„Setki“. Produkcją ich zajęły się za- 
kłady przemysłowe prywatne. Dotych- 
czas produkcją ich zajmowały się wy- 
łącznie zakłady państwowe. (w) 


Nowy napad 
terrorystów chińskich 


Tokio. (PAT). Agencja Domei do- 
nosi z Szanghaju, że terroryści chiń- 
scy dokonali napadu na mieszkanie 
szefa biura poboru podatków Yang 
Czikana. _ Terroryści ciężko zranili 
Yang Czikana. Sekretarz japońskich 
władz miejskich w Szanghaju złożył 
protest na ręce C. S$. Franklina, preze- 
sa rady miejskiej koncesji międzyna- 
rodowej, żądając specjalnych zarzą- 
dzeń dla uniemożliwienia dalszych ak- 
tów terroru na terenach koncesji. 


Ukradli... 
innego nieboszczyka 


Warszawa, (Tel wł). Do Szpi- 
tala Powszechnego w Turce udali się 
dwaj bracia Binderowie i Jakub Faj- 
ler, aby wykraść zwłoki zmarłego po 
amputacji nogi Hersza Gronera. Gro- 
ner tymczasem nie zmarł, Sprawcy 
wykradli ciało Ignacego Szyjki. Spo- 
strzegłszy omyłkę, odnieśli zwłoki z 
powrotem, Sprawa ta oparła się o pro- 
kuratora Sądu Okręgowego. (w) 


Aresztowanie falangistów 


Sant Yago de Cuba. (PAT). 
Policją aresztowała sześciu członków 
„Falangi”* hiszpańskiej, oskarżonych o 
nielegalną działalność polityczną. 


„ W dniu 6 maja rozpocznie się ciągnie- 
nie klasy czwartej. Wylosowanych bedzie 
ogółem 55400 wygranych na sumę 
21.197.250 zł. W ostatnim dniu ciągnienia, 
tj. 26 maja, wyciągnicla będzie z koła 
główna wygrana — milion złotych, a po- 
nadto plan przewiduje jeszcze między in- 
nymi: trzy wygrane po 100.000 zł, sześć 
po 75.000 zł, dziesięć — po 30.000 zł, piet- 
naście po 25.000 zł itd. 

, Przy sposobności przypominamy o ko- 
nieczności wczesnego odnawiania losów 
do następnej klasy, gdyż w ten tylko spo- 
sób uniknąć można zbędnych komplika- 
cyj, ma które narażają się spoźnieni na- 
bywnv. 


Pod ostrym kątem 
Charakterystyczne 
przemiany 


(ł) Znamienne są fluktuacje nastrojów, 
jakim ulegają niektóre firmy. Oto jak nam 
donoszą krakowska firma importu win za- 
granicznych „V ín e-D epot“ w korespon- 
dencji z kupcem lódzkim używała języka 
polskiego. Ostatnio jednak udzieliła odpo- 
wiedzi w języku niemieckim, żądając rów- 
nocześnie od wspomnianego kupca prze- 
kazywania listów w tymże języku... 
Charakterystyczne... 


Krótkie wiadomości 


(ł) Jak donosiliśmy, budowa gmachu 
wyższej uczelni lekarskiej w Łodzi została 
odłożona, gdyż kredyty na ten cel przy- 
znane przez władze centralne w wysokości 
2 milionów zł, miały być przeznaczone na 
miejskie roboty inwestycyjne. Obecnie w 
tej sprawie zaszedł zwrot. Min. opieki spo- 
łecznej zgodziło się na rozpoczęcie robót 
przy budowie gmachu Akademii Lekar- 
skiej. Budowa gmachu ma być doprowa- 
dzona w roku bieżącym do dachu. 


Jak donoszą z Warszawy, zmarł tam śp. 
Herbert Zand wicedyrektor Izby Przemy- 
słowo-Handlowej w Łodzi. 

b 

W miesiącu marcu eksport wyrobów 
włókienniczych wvniósł 391.483 kg war- 
tości 2.802.033 zł. W porównaniu z miesią- 
cem lutym eksport w marcu wykazał 
znaczny wzrost dosięgający 60 pct. 


Z frontu pracowniczego 


(ł) Konferencja z majstrami desenio- 
wymi nie dała rezultatu. Związek prze- 
mysłowców wskązał, że wobec znacznej 
ilości wysuniętych żądań uważa, iż maj- 
strowie winni uprzednio wypowiedzieć u- 
mowę obecnie obowiązującą i dopiero 
wówczas mogą być przeprowadzone per= 
traktacje. Wobec interwencji majstrów 
inspektor pracy wezwał ponownie prze 
mysłowców na sa 2504 


„ Zlikwidowany został zatarg w przemy 
śle drzewnym firmy Jakubowicz (Żerom- 
skiego 90). Robotnicy na oddziale posadz- 
kowym otrzymali Tronen plac. 


W związku ze strajkiem szewców chą- 
łupników, wyrabiających obuwie domowe, 
wyznaczona została konferencja u inspek- 
tora pracy, celem zlikwidowania strajku. 
Szewcy domagają się podwyżki w grani- 
cach do 30 procent. 


_Zatarg w farbiarni pończoch Dietricha 
(Kilińskiego 24) został zlikwidowany. Fir- 
ma zgodziła się na podział pracy i co- 
fnęła wymówienia. 
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Migawki łódzkie 


GOŁĘBIE 


(ł) Pan Hipcio Małolepszy był amato- 
rem gołębi, które to od najmłodszych lat 
chodował. Były one dla niego wszystkim. 

Gdy zobaczył jakiego gołębia, fruwają- 
cego samotnie, wtedy wpadał w stan go- 
rączkowy. 

— Widzisz pan — mawiał do swego 
sąsiada — łobcy, trza go zachaczyć, żeby 
nie poszedł, I zaraz w ruch puszczał swoje 
krótkie nogi i długą tykę, by zmusić swo- 
je gołębie do okrężnego nad swoją chału- 
pą lotu. 

— Patrz pan, fajny „wajsszwanc', jak 
kołuje, ale jakoś zastrachany. 

— Albo sprytny i nie frajer, żeby zaraz 
przystał do pańskich gołębiów, musi cwa- 
niak, 

— Zobaczysz pan, że go zafantuje, co to 
nowość dla mnie. Uważasz pan, wzeszłe- 
go roku na jesini, to lecieli dwa takie oso- 
biście stare siedzieli na jajach i na kilka 
młodzików gruchali sobie na dachu, to ja 
co robiwszy, podpuszczam te młode, ale 
mum trochie mojra, że pójdą za tamtemi 
rezykuje. I co pan powisz: jakiem je za- 
czun podganiać, tak przylecieli i obce za- 
haltowałem. To pytam za wykup dosta- 
łom dwadzieścia złociszów, bo beli srebr- 
niaki. 

— A wisz pan, to tyn frajer, że pan dał 
te cinszkum forse, bo jak by na mnie tra- 
fito, to najwyżej bym dat dwa razy w rym- 
by i do Kasy Chorych pogotowiem bym 
odstawił na pański członkowski rachunek, 

— Takiś pan hojrak! A za co mnie 
trzymasz pan. że zaraz tak w rymby bi- 
jesz? — zapzył się sromotnie Hipcio, 
odstawiając na bok swą tykę. 

— Ano chyba za łobuza, co się pod cu- 
dze gołębie nodrywa. 

— Nie bądź pan taki stawiany! A co 
łobuza, to ja panu pokaże, kto tu łobuz! 
i nie namyślając się długo, pełną garścią 
uderzył w oko pana Seweryna Miotelkę, 
swego sąsiada, 

Lecz sąsiad mając jeszcze drugie oko w 
całości, dojrzał nos Hipcia i srodze go za- 
krwawił. 

Awenturą zajęła się policja, 
„łobce* uciekły. 


a gołębie 
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ddai i matiawici puilkawi „Ozon“, soja 


alot 


większości byłej Rady Miejskiej w Pabianicach 


Pabianice, 20. 4. (w) — Jak wszyst- 
kim wiadomo „Ozón“ pabianicki jest ni- 
czym innym, jak dalszym ciągiem smutnej 
pamięci B. B. W. R. Na jego czele stoi 


b. prezes rozwiązanego B. B. p. dr Eichler, 

będący równ-cześnie przewodniczącym pa- 

bianickiego oddziału Rotary-Clubu, 
„Ozon“ pabianicki wspólnie z „chade- 


Opieka nad dziewczętami 
w wielkomiejskim wirze 


Spodziewamy się, że miasto nie uchyli się od udzielenia po- 
ważniejszej dotacji na cele Polskiego Katolickiego Towa- 
rzystwa Opieki nad dziewczętami 


(ł) Jedna z najpożyteczniejszych na | 


terenie Łodzi organizacji, a mianowi- 
cie Polskie Katolickie Towarzystwo 
Opieki mad dziewczętami obchodziło, 
jak już donosiliśmy, uroczystość po- 

> 7 Ę 


Z uroczystości poświęcenia nowego lokalu 
Na pierwszym planie ks. prałat Jan Bączek, 


stwa Opieki nad Dziewczęłami. 


waniu za pracą. 

W uroczystości z ramienia władz 
organizacji wzięły udział panie: p. Ko- 
towska, przewodnicząca, p. Szwajdle- 


rowa, p. Szamowska, n. Tomczaków- 


Polskiego Katolickiego Towarzy- 


proboszcz parafii Podwyższenia Sw, Krzyża 


święcenia nowego lokalu przy ul. Ki- 
lińskiego 86. 

Słowa złołoustego kaznodziei ks. 
prałata Jana Bączka, który po po- 
święceniu wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, wywarły głębokie wra- 
żenie na zgromadzonych. Ks. prałat w 
głębokim wywodzie uwypuklił war- 
tość wysiłków podejmowanych przez 
Polskie Katolickie Towarzystwo Opie- 
ki nad dziewczętami, które z serdecz- 
ną troską niesie pomoc dziewczętom, 
przyjeżdżającym do Łodzi w poszuki- 


na, p. Augustynowiczowa, p. Sapiejo- 
wa, p. Zimowska, p. Bartoszewska, p. 
Sobolewska, p. Romanowska. Przy- 
był także p. mgr Kazimierz Lipnicki. 
Należy się spodziewać, że właściwe 
czynniki pospieszą z materialną po- 
mocą organizacji. Niewątpliwie win- 
no udzielić poważniejszej subwencji 
miasto, które powinno wykazać nie= 
mniejsze zrozumienie od władz woje- 
wódzkich, jakie przecież świadczą na 
cele Polskiego Katolickiego Towarzy- 
stwa Opieki nad dziewczętami. (ski) 


„Wielka afera dewizowo-przemytnicza” 


Redakcja nasza otrzymała list, któ- 
ry w dosłownym brzmieniu przytacza- 
my: 

W związku z artykułem pod tytn- 
łem „Wielka afera dewizowo-przemyt- 
nicza — itd.* zamieszczonym w Nr 88 
Dziennika „Orędownik* z dnia 16 
kwietnia rb. uprzejmie proszę Pana 
Redaktora o umieszczenie na łamach 
Jego pisma następującego wyjasznie- 
nia: 


Artykuł powyższy mija się całko- 
wicie z istotnym stanem rzeczy, gdyż 
rieprawdą jest jakobym ja jakąś afe- 
rę prezmytniczą zorganizował, bądź 
też w niej uczestniczył, względnie bym 
sam waluty za granicę przemycał. 

Nadmieniając, że w odpowiednim 
czasie do sprawy tej powrócę, piszę 
się 

z poważaniem 
(—) Dr Krausz. 


Znecali sie nad dziećmi 


Łódź, 20, 4. 39-letni Racbanek (Wół- 
czańska 228) oraz jego druga żona Me- 
lania skazani zostali za znęcnie się 
nad trojgiem nieletnich dzieci: 10-let- 
nią Heleną, 8-letnią Czesławą i 6-let- 
nią Janiną. Dzieci należały do pierw- 
szego małżeństwa Rachanka. 


Niesumienny ojciec i macocha bili 
dzieci, kazali siadać na kaszy tater- 
czanej, obarczali kamieniami itd. 

Sąd skazał obu nieludzkich rodzi- 
ców po 6 miesięcy więzienia z zawie- 
szeniem kary. 


Polscy kupcy łódzcy bojkotują „Persil! 


Uchwała i apel Stowarzyszenia Kupców i Przemyslowców 
Polskich (Piotrkowska 211) 


(1) Wobec-bezprzykładnej i niebywałej 
napaści na Polskę przez Fryca Henckla z 
Diisseldorfu, który posiadą w Bydgoszczy 


fabrykę proszków mydlanych „Persil“, 
„Meńko* oraz czyścidła „Ata“, „Imi” i 
„Sil“ (wymieniony Menckel wypuścił re- 


klamową broszurę, w której w plugawy 
sposób ubliża Polsce i Polakom) — 
zarząd Stowarzyszenia Kupców i Prze- 
mysłowców Polskich w Łodzi postanowił 
jednogłośnie wezwać wszystkich członków 
Stowarzyszenia oraz kupców polskich nie- 
zrzeszonych, aby nie nabywali żadnych 
wyrobów Henckla i usunęli ze sklepów i 


okien wszystkie reklamy proszków mydla- 
nych „Persil“ i „Henko'* oraz czyściwa 
„Ata“, „Imi“ i „Sil“. 

Jednocześnie postanowiono odwołać się 
do wszystkich konsumentów w Polsce, aby 
bojkotowali wyroby Henckla. 


Uchwale tę postanowiono ogłosić w 
pismach i jednocześnie wezwać inne or- 
ganizacje kupięckie na terenie m. Łodzi, 
aby się solidaryzowały z naszym stanowi- 
skiem w sprawie firmy Honckla. 


Stow. Kupców i Przemysłowców Polskich 
(Piotrkowska 211). 


cją”, wstydząc się swojej firmy występuje 
jak zawsze i wszędzie pod cudzem szyl- 
dem „Zjed. Polsko-Chrześcijańsko-Narodo- 
wego”, 

Jak jednak idea „narodowa“ tych pa- 
nów „sanatorów* z „Ozonu* wygląda 
świadczy niedawne ich postępowanie w ra- 
dzie miejskiej, w której prym wiedli so- 
cjaliści i „sanacja* przy wybitnej współ- 
pracy „chadecji“. Większość ta wykazy- 
wała dziwną troskliwość, jeżeli chodzi o 
interesy żydowskie. 

Żeby nie być gołosłownymi przytacza- 
my poniżej tabelę subwencyj z budżetu m. 
Pabianic na instytucje żydowskie w roku 
administracyjnym 1937/38. 

Tabelka ta przed tawia się następująco: 

1. Na Linas-Hacedek (kolonie letnie dla ży- 
dowskich dzieci zł 5000—. 2. Na żydowski Dom 
starców zł 1.000,—. 3. Na stowarzyszenie żydow- 
skie „Jas-Jakow** zł 500,—. 4. Na żydowski dom 
noclegowy zł 200,—. Razem zł 2.200,—, 

Zaznaczyć trzeba, że oprócz powyższych 
sum udzielone razem zostały Żydom sub- 
wencje jeszcze z innych działów hudżetu: 

A teraz dla porównania przedstawiamy 
tabelkę subwencji dla organizacyj chrze- 
ścijańskich: 

1. Łódzka Rodzina Radiowa zł 100,— 2. Stow. 
Pań Miłosierdzia św. Wine: à Paulo zł 800,—, 3, 
na dożywianie dzieci w wieku przedszkolnym zł 
600,—. Razem zł 1.500,—. 

Według tych zestawień wynika, że so- 
cjalistyczno-„ozonowo'”-chadscka Rada 
Miejska Pabianic wyraźnie faworyzowała 
Żydów, udzielając im wyższych subwencji, 
niż organizacjom polskim. A trzeba je- 
szcze zaznaczyć, że uchwaliła ona także 
100 zł sekcie „mariawitów* prowadzącej 
szkodliwą działalność na rzecz religii ka- 
tolickiej*. 


Fakty te nie wymagają chyba dal- 
szych komentarzy. 


Wyjaśnienie 
Łódź, 20. 4. Na skutek omyłki ze- 
cerskiej do jednego z artykułów we 
wczorajszym numerze „Orędownika” 
wkradła się pomyłka. Odpowiedni ty- 
tuł powinien brzmieć: „Fałsze „Repu- 


bliki“ i oszczerstwa Malinowskiego z 
PPS-u“, 


Wystawa antyalkoholowa 


Łódź, 20. 4. Na Marysinie w Domu Lu- 
dowym parafii Opatrzności Bożej została 
otwarta wystawa antyalkoholowa, zorga- 
nizowana staraniem sekcji antyalkoholo- 
wej Polskiej Akcji Katolickiej oraz przy 
pomocy harcerzy. Wystawa cieszy się du- 
žym pawodzeniern, w pierwszym dniu bo- 
wiem trwania wystawy zwiedziło ją po- 
nad 500 osób, 


—-— m W 


NA MARGINESIE 


(t) Jak donosiliśmy odbyły się wybory 
delegatów w IK. Poznański. Obecnie socjal- 
klasowcy wszem i wobec obwieszczają o 
swym rzekomym zwycięstwie i jakiejś klę- 
sce list zw. zaw. „Praca Polska 

Zdaje się, że socjaliści popełniają gru- 
be kłamstwo. Listy zw. zaw. „Praca Pol- 
ska“, udziału w wyborach nie brały, gdyż 
zostały wycofane, a to ze względu na sta- 
nowisko inspektoratu. „Praca Polska“ nie 
mogła więc ponieść w wyborach delegatów 
w zakładach IK, Poznańskiego, chociażby 
dlatego, że udziału w nich nie brała, 


m. "20, 4. €H. ©. a TT" TM 


Piątek, 21 kwietnia 


11.57 Sygnuł czasu i hejnal z Krakowa; 12,03 


Audycja południowa; 141.50 Łódzkie wiadomości 
giełdowe i odczytanie programu: 15.00 „Na sze» 
rokim świecie”, audycja dla młodzieży — w o0- 


pracowaniu Kazimierza Plucińskiego (z Pozna- 
nia); 15.20 Poradnik sportowy; 15.50 Muzyka 
obiadowa w wyk. orkiestry Rozgłośni Poznań- 
skiej p, d. KFuzeninsza Raabego. 

16,00 Dziennik popołudniowy: 15.08 Wiadomo- 
šei gospodarcze; 16.20 Rozmowa z chorymi ks. 
kapelana Michała Rekasa (ze Lwowa); 17.00 
„Owoena praca Polskiego Zwiazku Zachodnie- 
go“ — pogadanka — wygl, red. Stanisław Po- 
raj; 18,00 Ohór żeński Gimn. Knpieckiezo p. d. 
Aleksandra Charuby. W programie pieśni lugo- 
wa w oprac, Karola Tllawiczki; 18.25 Wiado- 
iości sportowe lokalne; 18,50 „Sląsk dzisiejszy“ 
— wicczór lteracko-muzyczny. 

20.355 Dziennik wieczorny, wiadomości meteo- 
rologiczne, wiadomości sportowe; 22.50 Piosenki 
francuskie: 22.55 Wiadomości bieżące: 23.00 O. 
statnie wiadomości dziennika wieczornego, ko- 
munikat meteorologiczny, 
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Tylko Obóz Narodowy bezkompromisowo walczy o chleb I pracę dla Polaków! 


—— 
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Pięściarskie mistrzostwa Europy 


Drugie zwycięstwo Czortka — Kolczyński też wygrał — Ko- 
walski i Piłał odpadli — Pisarski i Szymura jeszcze nie wal- 


czyli — Byfy niespodzianki — Wyeliminowani 


zostali Fri- 


gyes, Graaf i Murach — Ponad 2500 widzów przyglądało się 
walkom 


(sp) Dublin. (Tel. wł.) Podczas gdy 
pierwszy dzień walk o pięściarskie mi- 
strzostwo K©uropy przeszedł bez sensacyj 
— zą wyjątkiem może porażki przez k. ©: 
Niemca Baumgartena — wczorajszy wie- 
czór przyniósł cały szereg „nieoczekiwa- 
nych wyników, W pierwszym rzędzie na 
uwagę zasługuje doskonała postawa zaró- 
wro gospodarzy-Irlandczyków. jak rów- 
nież Anglików. którzy dotychczas stracili 
zaledwie po dwóch zawodników. 

Pierwszą niespodziankę w środę spra- 
wil Czortek, nie tyle przez swą wygraną, 
która była oczekiwana, ale przez drugie w 
turnieju zwycięstwo przez k. o. Nielicz- 
nie przybyli Węgrzy stracili poważnego 
kandydata do tytułu mistrza Frygyesa, a 
Niemcy musieli uznać porażkę Graafa z 
Irlandczykiem Dowdallem. Dlatego wła- 
śnie sędziowie widocznie chcieli Niemców 
pocieszyć, przyznając niezasłużone zwy- 
cięstwo więcej rutynowanemu Nuernber- 
gowi nad Kowalskim, który miał znacz- 
nie lepsze, decydujące trzecie starcie. Do 
niespodzianek trzeba zaliczyć porażkę Mu- 
racha, który był przecież przewidywany 
na przeciwnika Kolczyńskiego w finale. 
Stwierdzić tu należy, że wszyscy trzej 
przeciwnicy Polaka będą dla niego groź- 
ni. W wadze ciężkiej nie było niespodzia- 
nek, Piłat miał pecha i trafił akurat na 
Rungego, który zupełnie mu nie „leży”. 
Inaczej miał szanse dostanią się do fina- 


łu, do którego wstęp mógł mu 
ko zagrodzić Tandberg. 


CZWÓRKA NASZYCH JESZCZE 
WALCZY 


jeszcze tyl- 


W rezultacie do dalszych walk staje 
jeszczę czterech Polaków, z których Czor- 
tek niestety jako częściowy inwalida, Kie- 
dy i z kim który będzie walczył trudno 
było się dowiedzieć. Najprawdopodobniej 
Czortek będzie miał za przeciwnika słab- 
szego Genola, Kolczyński — Evendena 
(Irl.), Pisarski — Bonadię (Wł) a Szymu- 
ra — Erikssona (Szwecja). 


CZORTEK ZWYCIĘŻYŁ PRZEZ K. 0. 


W wadze piórkowej Czortek wygrał 
z Kaebi (Est.) przez poddanie się tego o- 
statniego w drugim starciu. Polak roz- 
począł walkę zaciętym atakiem, który za- 
skoczył Kaebiego, Drugie starcie miało 
dramatyczny przebieg. Czortek górował 
znowu zdecydowanie, W pewnej chwili 
rozciął przeciwnikowi brew nad lewym 
okiem, później jednak sam został poważ- 
nie kontuzjowany, Wskutek wysokiej 
przewagi sędzia przerwał walkę, ogłasza- 
jąc Czortka zwycięzcą, któremu założono 
ranę nad okiem klamrami. Kontuzja o- 
kazala się dość poważna, ale przypuszczać 
należy, że Czortek będzie mógł w czwar- 
tek walczyć. 

W drugiej walce wieczoru Genot (Bel- 
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gia) pokonał niespodziewanie znanego w 
Polscę Traegersa (Łotwa), który w mar- 
cu wypunktował Skałeckiego. Doskonały 
J. Watson (Anglia) nieznacznie zwyciężył 
na punkty Frigyesa (Węgry), wreszcie 
Dowdall (Irl) wyeliminował Graafa (N.), 
bijąc go na punkty. Do walk półfinało- 
wych zakwalifikowali się Czortek, Genot, 
J. Watson i Dowdall. 


POKRZYWDZONO KOWALSKIEGO 


W lekkiej Nuernbergowi niesłusznie 
przyznano zwycięstwo nad Kowalskim, — 
Pierwsze starcie minęło przy lekkiej prze- 
wadze mistrza Europy nad debiutującym 
Kowalskim. Drugie — było wyrównane, 
podczas gdy w trzecim Polak przeszedł do 
porywającego ataku, nie dopuszczając 
przeciwnika do głosu. Niemiec bronił się 
rozpaczliwie i bezskutecznie, Kowalski 
wygrał starcie wysoko. Orzeczenie se- 
dziów spowodowało energiczne protesty 
na sali. Wreszcie publiczność zgotowała 
Polakowi owację. 

W drugim  półifnałowym spotkaniu 
znajdujący się w doskonałej formie Kane- 
pi wygrał na punkty z niezłym Jacobem 
(Belgia), kwalifikując się do finału, w 
którym spotka się z Nuernbergiem. 


ZWYCIĘSTWO KOLCZYŃSKIEGO 


W półśredniej duże zainteresowa- 
nie wywołała walka Kolczyńskiego z By- 
renem (B.) Spotkanie jednak nie było 
zbyt ciekawe. gdyż Polak, oszczędzając się, 
miał dużą przewagę. Wygrał Kolczyński 
wysoko na punkty. Byron ograniczył się 
do obrony, zasłaniając twarz łokciami. 

W następnym spotkaniu Evenden (Irl.) 
wypunktował Rossiego (Fin.), po czym An- 
glik Thomas wygrał walkę z obrońcą ty- 
tułu Murachem (Niemcy), a Erik Agren 
zadebintował w wadze półśredniej zwy- 
cięstwem przez k. o. z Tiasto (Łotwa), W 
rezultacie do półfinałów wchodzą: Kol- 
czyński, Evenden, Thomae i E. Agren 
(Szwecja). 


PIŁATOWI REWANŻ NIE UDAŁ SIĘ 


Wreszcie w wadze ciężkiej Runge 
(N) wypunktował Piłata, który w pierw- 
szym starciu walczył bardzo ambitnie, ale 
po kilku celnych ciosach Rungego osłabł. 

W dwóch dalszych walkach wyniki by- 
ły następujące: Porter (Anglia) odniósł 
punktowe zwycięstwo nad Van Beurenem 
(Belgia), zaś Lazzari (Wł.) już w pierw- 
szym starciu znokautował Linnamaegiego 
(Estonia). Nie walczyli jeszcze Mc Mul- 
len (Irlandia) i Tandberg (Szwćcja). 

Ogółem odbyło się wczoraj 13 walk, 
chy przyglądało się ponad 2500 wi- 

zów. 


Piłka ręczna 


(sp) Ostatnie przygotowania koszykarzy 
przed mistrzostwami Kuropy. W niedziele 30 
bm. w Poznaniu, w ramach jubileuszu 10-lecia 
Poznańskiego Okregowego Zwiazku Piłki Recz- 
nej. odbedzie sie spotkanie w piłce koszykowej 
pomiędzy drużynami Polski Północnej i Połud- 
niowej. które bedzie ostatnim przygotowaniem, 
jak i przeglądem przed mistrzostwami Europy, 
mającymi się odbyć w Kownie, w dniach od 
21 — 28 maja. Kapitan sport. PZPR p. Piotrow- 
ski ustali] na powyższe spotkanie następujące 
drużyny: 

Polska Pólnocna: Łój. Kasprzak, Patrzy- 
kont, Śmigielski, Grzechowiak (K. P. W, Po- 
znań), Gregolajtys. Bartosiewicz, Kossudow= 
ski (Polonia Warszawa), Różycki (AZS Po- 
znań) i Kijewski (AZS Warszawa). > 

Polska Południowa: Resich, Pluciński, Kopf 
i Czajczyk (Cracovia), Stok (Wisła), Pawłow- 
ski. Siwek, Pławczyk (AZS _ Lwów), oraz Ro- 
spendowski i Pokorski (KPW Katowice). Spot: 
kanie trwać będzie 4520 minut. 

Po spotkaniu zostanie ustalony ostateczny 
sklad reprezentacji, która od dnia 7 maja zosta- 
nie zgromadzona na treningowym obozie w 
Warszawie pod kierownictwem, instruktora 
Kłyszejki. po czym wyjedzie na mistrzostwa do 
Kowna. (sk) 


i każdy Polak 
żąda w sklepach polskich 
pocztówek imieninowych oraz 
telegramów T, C. L. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każda 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb — jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


Pierwsze kroki dziecka ło pierwsze jego wysiłki. 
W tym okresie organizm dziecka wymaga na- 
leżyłego pokarmu, a takim jest 


Kleik z KNORRYDŻU, dzięki zawartym 
w nim solom mineralnym, wzmacnia kości 
i powoduje naturalny przyrost wagi. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy minimetr 30 groszy. 


RO ET ADP RAJ DA 1 
E 1. DOMY-PARCELE z EB 2. PIENIĄDZ E 


Kupię 
dom wpłaty 10—15 000, pośredni- 
cy wykluczeni. Oferty Orędow- 
nik Poznań zd 74 950 


Utyjerajcie szafy! 
rzeglądajcię garderoho! 


Najlepiej 


odzież wiosenną 
czyści chemicznie i farbuje 


BARWA 
KAŁAMAJSKI 


Filie we wszystkich 
dzielnicach Poznania 
Pg 4259/60-13,271/9 


a 
1-lamow. 


Ogłoszenia amo 
redzkcyjnej 80 groszy. b) 


niedzielnych i świątecznych 
treści o 


r na stroni 
nng an aE. mips ch LĄ m i 
glówkowyc slowo nagłówkowe drukiem ustym, zy, 
Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając od Getatniej . 
szy, Ogloszenia skomplikowane, 5 z 
nadwyżki. Ogłoszenia do RACE o wozem przyjmujemy do godziny 10,30, 
godziny 
oszenia. administracja 


Wspólnika 


z 15.000 — zł. poszukuje zaprowa- 
dzona fabryka, Zgłoszenia .,Par' 
Bydgoszcz, Mostowa 12. pod „80% 


P  4361-63.69 


OGÓLNOPOLSKIE 


Sobota, 21 kwietnia, 


6,30 aud. poranne; 11,00 „Śpie- 
wajmy piosenki“; 11,25 gitara i 
skrzypce w muzyce jazzowej 
płyty; 11,57 sygnał czasu; 12,0 
audycja południowa: 15,00 Teatr 
Wyobraźni dla dzieci „O niedź- 
wiedzim tańcu — bajka; 15,30 
muzyka w wyk. ork. rozgł. wi- 
leńskiej; 16,00 dziennik; 16,08 
wiad. gospod.; 16,20 kronika li- 
teracka; 16,35 „Sylwetki kompo- 
zytorów polskich: Antoni Sza- 
łowski*, Wyk. H. Burtnikowski 
— flet, L: Kurkiewicz — klarnet, 
P. Lewiecki — fort. J. Mikulski 
— wiol, oraz kwartet P. R.; 17,30 
telefon; 17,40 organy Warlitzera 
— płyty; 18,00 skrzynka rolnicza 
18,30 audycja dla Polaków za 
granicą; 19,15 mnzyka taneczna 
w wyk. małej ork. P. R. i Baw. 
Jasiński — refreny; 20,05 „Tu- 
randot* — opera w 3-ch aktach 
Giacomo Puccini'ego, Transm. z 
Teatru Wielkiego (z Poznania); 
w przerwie I-szej ok. godz. 20,40 
audycje informacyjne, w przer- 
wie Il-giej ok. godz. 22,00 frag- 
ment z powieści; 23,00 przegląd 
prasy; 23,06 ostatnie wiadomości: 
23,20 muzyka taneczna — płyty. 


KRAJOWE 


Toruń — 10,00 muzyka — plyty; 
11,25 z twórczości Mozarta — ply- 


o 


ty; 13,00 dla każdego coś; 17,40 


Drobneogłoszenia 


strony, lHzmowy milimetr 


żeniem miejsca — od 


30 rano, 
nie odpowiad 


(najwyżej 100 słów, 


T 23. IL.OZMAITE z 


SEE OE eA EED 
E . SPRZEDAŻE B 


Jaja 
wylegowe kur Karmazynów, — 
Leghornów — kaczek olbrzymich, 


indyków Mamatów. najtaniej w 
hodowli ./Fryszerka” poczta 
Wojciechów koło Kamińska. 

zd 14915 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n «745, d 1790 


i t. d. = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10.15, w soboty i dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz, 9.15, 


PIĘKNA CERA 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


+ 


ng 10 229/250 


delikat, Meżczyżni! 
5S|Mój system daje pełnie sił me- s qn 
Blaty Z |skich 1 energie nawet w wieku D) Anni 27,.WOLNE MIEJSCA 
OWSian, „ |starszym Zgloazeniai pod y Enot 
e ki gia SARA, Sc a 240, Ogrodnik Młodszy 
E i AA phernans EEA E aetati pompan fesederSki zara posa- 
+ <ilkoletnią praktyką, poszukujejda stala. arolak, Września — 
m 26, SZUKA POSADY posady zaraz. Oferty Oredownik Poznańska 16, zd 15041 
Włocławek, N 9204 ladnik 
a) Służba domowa „.  Czeladni 
Z A kominiarski potrzebny zaraz, — 
al 18. DZIERŻAWY Młoda Ogrodnik Ganske. Rogoźno. zd 14 149 
; ya Jai poszukuje posady. Józef Obal, — Czeladnik 
inteligentna. uczciwa milej Po- l = 02- zela 
Skład wierzchowności poszukuję pracy Krotoszyn, zdz 75 092-8 bednarski na binłą i gieta robotę 
z mieszkaniem — dla dzielnego|jako gospodyni. Zna aobrą ku potrzebny. Wojcieszyński. Kro- 
krawca lub innej branży. tmale|chnie i każdą prece domową. Do- Emi tk bia. N 9418 
miasto mam zaraz do oddania.|bra referencje. Zgłoszenia Lesz- migranta 
Oferty Oredownik, Poznań no. Nowy Rynek p iR 1024. przyjmie posadę do dzieci z nau- „Pomocnik 
Sanz PR => ką jezyka francuskiego. Zgłosze- Ay: bab rola HA FA 
nia Piotr Tysiorowski, Ostrze- Are a Q 


muzyką taneczna — plyty; 18,00 
bory tucholskie — pog.; 18,15-kil- 
ka uwag o brukwi — pog.; 18,25 
sport. 


Katowice — 5,30 montaż płyto- 
wy: 14,00 muzyka rozrywkowa 
w wyk. ork. rozgł, katowickiej: 
14,50 gielda; 1800 kwadrans mu- 
zyki fortepianowej. Wyk. K. Sza- 
franek; 18,15 pogadanka; 18,25 
sport. 


Kraków — 8,10 płyta za płytą; 
11.25 muzyka — płyty; 14,00 mu- 
ayka z Katowice; 14,55 wiad. go- 
spodarcze; 18,00 pogadanka; 18,10 
arie operowe w wyk. P, Kruszew- 
skiego (has), przy fortepianie 
Alojzy Klnezniak. 


Łódź — 5,35 muzyka — płyty: 
14,00 mnzyka z Katowic; 14,560 
giełda; 18,00 poradnik sportowy 
dla robotników; 18,10 harcerstwo 
łódzkie św. Jerzemu — audycja 
Imuzyczno -+ 158,25 sport. 


PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM 


słowna; 


15,10 Kunigsw. — Koncert roy- 
rywkowy, 15,30 Wroclaw — Mnu- 
zyka lekka. 16,00 Lipsk — Kon- 
vert popularny, Wiedeń — Z 
Kónigsw, 18,00 Kónigaw, — Kon- 
cert Ork. i sol. (fort, i trguto- 


nium); 18,15 Bruksela fr. — Kon- 
cert wioloncz. h-moll Dworzaka. 
18,45 Droitwich — Utwory Rim- 
ski-Korsakowa, Dworzaka i Ra- 
vela, 19,00 Berlin Melodie 
operowe. Londyn Reg. — Muzyka 


milimetr lub Jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na atronie 6-la: 
5 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej): a) przy 
czwartej 50 groszy, ©) na ntronie 


) końcu części 
drugiej 60 groszy, d) na 

w yua 5 na- 
każde dalsze słowo 10 groszy, 


ro» 
poszczególnego wypadkn Son 
a do wydañ 


Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają 
a. Ogloszenia przyjmujemy tylko za opłatą £ góry. 


Monachium — Baśnie 
w melodii. 19,15 P. Parisien — 
Muzyka jazzowa. 20,00 Bruksela 
fl, — Symf. nr. 88 Haydna (dyr. 


oryanowa. 


Toscanini), Sofia — Pieśni wło- 
skie. Zagrzeb — „Golgota“ orat. 
Krinica. 20,10 Wiedeń — Walce 
Straussów — sluchowisko o ro- 
dzinie Stranssów z ilustr. mu- 
zyczną. Londyn Reg. — Trio a- 
moll Czajkowskiego. 2015 Kä- 
nigsw, — Muz. wieczorna, syin- 


foniczna, lekka itd. Berlin — Mu- 
zyka południa. 21,00 Luksem- 
burg — Koncert symf. R. Paris 
Koncert symf. z Wiesbade- 
nn. Rzym — „Walkiria op. Wag- 
nera. 20,10 Królewiec — „Pokój 
księcia" opt. radiowa Siebera. 
2130 Strassbourg Koncert 
symf. z konserwatorium w Me- 
tzu. 22,00 Bndapeszt — Rec. &pie- 
waczy, Beromiinster Muz. 
jazzowa. 22,30 Mediolan — Rec. 
wiolonezelowy. Wiedeń — Kon- 
cert rozrywkowy. Wroclaw — 
Muz. rozrywkowa, Brukselą fr. 
— Melodie operowe i operetkowe. 
23,00 Bruksela fl. — Muz, współ- 
cześna z plyt. Bruksela fr, — 
Koncert z plyt. Frankfurt, Sztnt- 
gari, Hamburg i Monnehium — 
Muz. lekka. Wiedeń, Lipsk i Kö- 
nigsw, Muz. rozrywkowa. 
24,00 Hilversum I i TI — Koncert 
z płyt. RR. Paris i PTT, — Muz, 
lekka i taneczna. Berlin, Wie- 
deń i Sztutgart — Melodie ope- 
retkowe i popularne praz muz. 
taneczna. Kolonia — Muz. lekka 
i taneczna (od godz. 2 ze Sztut- 
gartu). 


Prenumerata 
Adres 


w zakladzie, strajków itp, wydawnietwo nie 


Konto P. K, O, Poznań 200140. Pocztowe kon 


szów, Osiedle 21, 


w Polsce s odnoszeniem gazety do domu miesięcznie (T razy w tygodniu) 
2,50 zł, za granica miesięcznie od 8,00 mł do 6,06 wł (zależnie od kraju). 
redakcji ( administracji Poznań, 8w, Marcin 70. Telefony: 40-72 14-76 
85-24, 85-25; po godz, 19 oras w niedziela | święta tylko: ; E 
wionych redakcja nia zwraca. — W razie wypadków, 
z ) odpowiada za dostarczeni isma, 
ratorzy nie mają prawa domagania się niedostarczonych numerów lab. ATE PE pT Motai 
to rozrachunkowe: Pomań 8, nr kartoteki BA. 


wież. Grunwaldzka 
zdg 14 2602-5 zd 150 


Wytwórnia w Lublinie, angażuje wykwalifikowa- 
nych rzemieślników-metalowców: 


tokarzy, blacharzy, spawaczy, ślusarzy, 
narzędziowców, szlifierzy, gryzerów, 


ustawiaczy automatów. 


Warunki płacy do omówienia. Podania adresować: 
Lublin — „Elwues*, 


dg 186364 


Humor zagraniczny 


(M) 
(„Der lustige Sachse“, Lipsk). 


83-07, 44-61, 
40-12, Rękopisów niezamó- 
spowodowanych siłą wyżezą, przeszkód 


Gdy babcia sądzi, że nie ma różnicy pomiędzy lampą 
kwarcową i zwyczajną lampą stojącą, 


Numer 93 


— ORĘDOWNIK, soboła, dnia 22 kwietnia 1039 — Strona 9 
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— Przecież ma dom i męża — rozu- 
mowal z irytacją. — Była biedną dak- 
tylografką, nie zawsze jadała obiady i w 
najlepszym razie byłaby wyszła za któ- 


rego z biurowych kolegów, aby do 
śmierci klepać biedę. Może już za parę 
lat zostanie majorową, mieszka w egzo- 
tycznym kraju, o którym marzą tysiące 
Polaków i wszystkie jej dawne koleżan- 
ki warszawskie pękają z zawiści, a jej 
jeszcze źle. Jak każda Polka, ma prze- 
wrócone w głowie, a ta przeklęta Ro- 
sjanka przyprawi ją o manię wielkości. 

Wstał, wyprostował się i podszedł 
dó portretu, udając, że go uważnie 
ogląda. Podczas kilkoletniego pożycia z 
Maniusią nie wiedział, jak właściwie 
wyglądają sceny małżeńskie i trochę 
obawiał się takiej sceny. Ale jednocze- 
śnie liczył na takt Maniusi. na jej deli- 
katność i wrodzoną uległość. A musial 
przecież nareszcie odwołać się do swe- 
go autorytetu mężczyzny wobec kobiety, 
istoty wieczyście nieletniej. nie odpo- 
wiedzialnej, przez prawodawstwo jego 
kraju pozbawionej wszelkich praw 
i wliczonej do tej samei kategorii, co 
dzieci i obłąkani. 

— Marie — zaczął po chwili, a brwi 
Maniusi drgnęły bolesnym  zniecierpli- 
wieniem. 

— Jak mu wytłumaczyć, że ja nie 
lubię tego Marie? Że mi sie ciągle zda- 
je, że jestem jego slużącą, Marianną, do 
której zresztą u nas w Polsce mówi się 
Marysiu? — pomyślała z przebłyskiem 
buntu. 

— Marie, pomimo wszystko, powta- 
rzam ci, że otoczenie, w którym prze- 
bywasz poza domem codziennie przez 
kilka godzin źle na ciebie wpływa. 

— Więc wolałbyś, abym po śmierci 
dziecka, nie mając znikąd ratunku 
przed moją rozpaczą i samotnością, by- 
ła popełniła samobójstwo? — zapytala 
myślą, ale słuchała z pozornym spoko- 
jem. 
— Owe luksusowe salony mody dla 
milionerek i instytut piękności, przyno- 
szący podobno kolosalne dochody, to 
nie miejsce dla ciebie. I ta armia naj- 
rozmaitszych rosyjskich włóczęgów, hi- 
steryczek, awanturników, pseudo-ary- 
stokratek i głodomorów, których owa 
księżna ściąga z całego świata, to nie 
jest milieu (środowisko) dla mojej żony. 
Ja tych ludzi nigdy nie widuję, 
Janku, Widuję tylko księżnę i panią 
Grubbe — odpowiedziala łagodnie. 

Mocno oplotła rękami kolana i pa- 
trząc w ogień, surowo nakazywała so- 
bie spokój i cierpliwość. Byleby nie 
wybuchnąć. Nie krzyknąć: Ślepcze! To 
Tamara mnie uratowała od moich czar- 
nych, bezsennych nocy, kiedy jedyną 
pociechą, jedyną ucieczką były te stra- 
szliwe słowa Kringeleina: „Nie mial- 
bym odwagi żyć, gdybym nie wiedział, 
że muszę umrzeć'. A ty spałeś za ścia- 
ną swoim twardym, zdrowym snem 
i nawet nie wiedziałeś, że cicho krzyczę 
z rozpaczy, że modlę się o śmierć. To 
ona, Tamara, na kilka godzin dziennie 
pozwala mi zapomnieć o pewnych si- 
nych, martwych rączkach, o tym zim- 
nym, brzydkim, smutnym, jak grób do- 
mu, w którym marznie polskie, spra- 
gnione promyka ludzkiei dobroci serce. 
To przy niej, przy Tamarze, budzę się 
z drętwego, ponurego snu, otwieram 
szeroko olśnione oczy i upajam się 
światłem, barwami, dźwiękami, wszyst- 
kim pięknem i dobrem, które ją otacza 
i którym ona promienieje, jak gwiazda. 

— Kobieta, która rozwiodła się z u- 
wielbiającym ją milionerem, wyszła za 
poruczniczynę Legii Cudzoziemskiej 
i musi ubierać zbogacone chamki, aby 
mieć z czego żyć i utrzymywać armię 
włóczęgów i darmozjadów — mówił 
dalej kapitan Dupont z szyderczym po- 
litowaniem. h 

Maniusia drgnęła. Więc aż tak nie- 
zgłębiona dzieli ich otchłań? Więc ten 
człowiek, któremu powierzyła swoje 
serce i całe swoje życia, nia rozumie, że 


można z miłości porzucić milionera 
dla „poruczniczyny”? y 

Podniosła oczy i uważnie spojrzała 
na mówiącego. Jak gdyby dopiero w tej 
chwili zgasł srebrny, magiczny blask 
księżyca, kłóry w tamten pachnący 
wieczór majowy w parku Łazienkow- 
skim wyrzeźbił pospolitą twarz cudzo- 
ziemca w uroczy kształt dziewczęcego 
marzenia. Kapitan Dupont. Obcy, nie- 
skończenie obcy, jakby zupełnie niezna- 
jomy mężczyzna, który z rękami w kie- 
szeniach chodzi po jej pokoju i coś tam 
peroruje z nudą i irytacją. 

— Cudzoziemiec — oślepiło ją nagle 
odkrycie istoty jej dramatu, jej boles- 
nego konfliktu z życiem. i 

I dopiero w tei chwili zrozumiała 
okropną treść tego słowa: cudzoziemiec. 

— Więc uważałbyś za fakt normal- 
ny, gdyby kobieta porzuciła biednego 
„poruczniczynę* dla milionera? 
chciała zapytać, ale milczała. ć 

Bala się, że usłyszy odpowiedź 
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twierdzącą. Bała się nowej czarnej 
przepaści i wybuchu swojego protestu: 
Więc to ty, to ty, ten sam, który w tam- 
ten majowy wieczór w Warszawie wy- 
dałeś mi się księciem z bajki, rycerzem 
z piosenki, romantycznym bohaterem 
z filmu rozkochanym w biednym, sza- 
rym Kopciuszku? i 

Odwróciła oczy od dopalającego się 
ognia i powiedziała, wysiłając się na 
spokój: 

— Ten biedny „poruczniczyna'" był 
ZY życiu Tamary jej jedyną miło- 
cią, 

— I znów ten patos! Zaraz — „je- 
dyną miłością”... Od razu film z Marle- 
ną Dietrich, Saharą i nieśmiertelnym 
amantem w efektownym kepi porucz- 
nika Legii Cudzoziemskiej — zadrwił, 
sięgając do szkatułki po papierosa. — 
Kobieta z tą urodą, samotnie podróżu- 
jąca po całym świecie, podczas gdy La- 
tour zarabiał dla niej nowe miliony 
i — jedyna miłość! 


SMUTNA, SAMOTNAI SKRZYWDZONA 


Oczy Maniusi nagle pociemniały i 
stały się niedobre, Zalśnił w nich zim- 
ny, przelotny błysk, jak ostrzeżenie, któ- 
rego, oczywiście, kapitan Dupont nie za- 
uważył, Zajęty byl zapalaniem papiero- 
sa i czuł, że ogarnia go gniew, dotych- 
czas bezsilny wobec zdumiewającego o- 
panowania Maniusi. I mówił dalej z 
szyderczym uśmiechem. na który Ma- 
niusia nie mogła patrzeć bez uczucia 
podobnego do nienawiści: 

— Opowiadają o niej rzeczy wprost 
niesłychane. Podobno zbiera po ulicach 
dziewczęta, pijaków i żebraków i „U+ 
szlachetnia ich, buduje im przytułki i 
szpitale. Niedawno kupiła nawet od ja- 
kiegoś kaida arabskiego dużą posiadłość 
na azyl dla (ych najrozmaitszych ludz- 
kich odpadków, które żywi, leczy i ną- 
wet kształci. 
to są te haniebne. uwłaczające 
czci księżnej Tamary plotki? — zapyta» 
ła Maniusia, rumieniąc się z oburzenia. 
— Na szczęście to wszystko jest praw- 
dą. Prawdą, której cudowne piękno po 
prostu ośłepia tu, gdzie na głównych u- 
licach czołgają się sine z zimna dzieci 
arabskie bez nóg, wyciągając po jałmuż- 
nę jedyny kikut, gdzie mahometańskie 
matki w zawszonych szmatach z nie- 
mowłętami u pustych piersi godzinami 
krzyczą na deszczu o pięć sous, których 
im nikt nie da. 

— Jesteś nieuleczalna. - Marie 
wzruszył niedbale ramionami z raso- 
wym sceptycyzmem. 

Spojrzała na niego z przestrachem, 
który powoli zamieniał sie w zimną, bo- 
lesną litość. Znów czarna, ziejąca lodo- 
watym chłodem przepaść. Gdzie jest 
twoje serce, obcy, daleki, niepojęty czło- 
wieku? 

Zobaczyła w srebrzystym migolaniu 
padającego śniegu buchające światłami 
Krakowskie Przedmieście i uginającą 
się pod krzyżem posłać Zbawiciela. Pod 
bramą kościoła, majaczyła żółtą, chorą 
twarzą stara żebraczka. Porucznik Du- 
pont z wojskowej misji francuskiej w 
nowiutkim kepi i ciepłych rękawiczkach 
pochylił się nad staruszka i wcisnął jej 
w zgrabiałe palce jałmużnę. I oto nie- 
dbalym gestem tej samej ręki przekre- 
ślał teraz całe promienne piękno miło- 
sierdzia, całą jego wielkość i świętość. 

Ogień w kominku zgasł i popiół ża- 
rzył się jeszcze różowo, słygnąc i czer- 
niejąc powoli. Maniusia zamknęła na 
chwilę oczy, aby nie rozwiała się wizja 
buchającego światłami Krakowskiego 
Przedmieścia i tej męskiej ręki, litości- 
wie wyciągniętej z jałmużną. Siedem lat 
temu pomyślała z przerażeniem. 
Więc człowiek może tak straszliwie 
zmienić się, stać się kimś zupełnie in- 
nym w przeciągu zaledwie siedmiu lat? 

Przelotnie spojrzała na twardą, upar- 
tą twarz męża i znów oślepiła ją nowa, 
w tej chwili poznana prawda: 

— Wrócił do swego „klimatu” i 
przebudził się z polskiego snu. 

Podniosła się, zamkneła blaszaną za- 
suwę wystyzłego kominka i spojrzała 
na półeczkę z książkami. W milczeniu 
wzięła do ręki tom w żółtej okładce i 


przejrzałą parę 


interesowała go wyłącznie 


— (o to za książka? — z nudą zapy- 
tał kapitan Dupont. i A 

Zapytał nie przez ciekawość, gdyż 
literatura 
wojskowa. Draźnio go milczenie Maniu- 
si i pragnął przyspieszyć finał rozmo- 
wy, która go nudziła i męczyła. Chciało 
mu się spać po całodziennej ciężkiej 
pracy, a nie wysłuchiwać pełnych egzal- 
tacji peanów na cześć owej Rosjanki, 
którą w duchu przeklinał. 

Oparta ọ kominek. nie podniosła 
wzroku od książki i powtórzyła gorzko, 
jakby nie słysząc pytania: 

— Czynić dobrze „dla gestu" i aby 
„zadziwić SWiat'.. "Twoia odpowiedź 
przypomniała mi pewien fragment z tej 
właśnie książki, którą mi pożyczyła pa- 
ni Grubbe i o którą pytasz: To „Service 
inutile“ Henryka de Montherlant, auto- 
ra tłumaczonej na polski język powie- 
ści „Ludzie areny". Pozwolisz, że ci ten 
fragment przeczytam, Jean? 

Nie mogła mu powiedzieć: Janku. 

Skinął niechętnie glową, z rezygna- 
cją zasiadł wygodniej w fotelu, i przy- 
siągł sobie, że wytrzyma jeszcze najwy- 
żej pięć minut, Musi wstać o piątej ra- 
no na polowe ćwiczenie i zresztą, co mu 
po tym jakimś Monthórlant, po tym ca- 
łym słowiańskim „mędrkowaniu '? 

Ale bezwiednie, wsłuchał się w głos 
czytającej Maniusi, głos, który był bla- 
dy i zgaszony, jak jej twarz dziwnie ob- 
ca, niemal surowa, nieznajoma. 

„Siódmego maja 1932 roku były pod- 
porucznik kawalerii rosyjskiej, Sergiusz 
Dimitriew, pomywacz talerzy w jednej 
z paryskich restauracyj, po powrocie do 
swego mieszkania, 32 ulica Simon de 
Franc, dowiedział się, że prezydent Dou- 
mer został zamordowany przez Rosjani- 
na Gorgułowa, Kupił kilka dzienników 
i zamknął się w swoim pokoju. Po go- 
dzinnym namyśle napisał na arkuszu 
papieru: „Umieram dla Francji" i rzu- 
cił się z wysokości piątego piętra na 
bruk. O jego samobójstwie ukazała się 
w prasie króciutka notatka. Pogrzebano 
go na koszt miasta, poniewaź podpo- 
rucznik Dimitriew był, oczywiście, nę- 
dzarzem. I komisarz policji powiedział 
spłakanej wdowie: „Ma pani szczęście, 
że po tym, co zrobił Gorgulow, ponosi- 
my jeszcze koszta pogrzebu Rosjanina". 

Zamilka na chwilę i przesunęła ręką 
po szyi, jak gdyby ją coś dławiło, I do- 
kończyła ciszej, zamykając książkę: 

— Któryś ze znajomych autora „Ser- 
wice inutile“ zauważył: „Ten Dimitriew 
musiał być po prostu neurastenikiem". 
A inny zapytał: „Czy pan przypuszcza, 
że Dimitriew, popełniając samobójstwo, 
był szczery?”. Tak, jak gdyby istniały 
dwa rodzaje samobójstwa: szczere i — 
„dla gestu", aby „zadziwić świat“... I de 
Monthórlant tak kończy swoje refleksje 
na temat tragicznej i wspaniałej śmier- 
ci podporucznika Dimitriewa: „Niebez- 
piecznie jest dla kraju zapominać o 
pewnych uczuciach, które są całą god- 
nością czowieka”, |. 

Żachnął się, spojrzał na Maniusię 
gniewnie i chciał ostro zwrócić uwagę, 
że nie wolno jej krytykować, nawet cy- 
tujac francuskiarg autora, kraju, który 


przez małżeństwo stał się jej ojczyzną I 
którego to zaszczytu i dobrodziejstwa w 
swoim zaślepieniu nie doceniała. 

I nagle jego złość zgasła, jak gdyby 
zobaczył wspartą o kominek jakąś nie- 
znajomą, nigdy niewidzianą kobietę, 

W jej lekko ściągniętych brwiach, w 
bolesnym rozchyleniu warg, w spokoj- 
nym smutku pochyłonej głowy, było cóś 
tajemniczego, czego nia można było zni- 

Zn” a 


H- i rzucił się z wysokości piątego 


piętra — 
szczyć wybuchem gniewu, czy brzydotą 
najbrutalniejszej sceny małżeńskiej. 


Coś; co niegdyś w Warszawie uderzyło 
porucznika Dupont w panieńskim, fioł- 
kóowym spojrzeniu, co prześwietlało 
każdy uśmiech Maniusi. rzeżbiło w li- 
nie pelne żalosnego uroku jej rysy, gdy 
słuchała muzyki, gdy była smutna i kie- 
dy dawniej, podczas wspólnych prze- 
chadzek, patrzyła na morze, w stronę, 
gdzie leży Polska. To coś promieniowa- 
ło z niej, kiedy miała zosłać matką i po 
śmierci dziecka aż przerażało jakimś 
straszliwym majestatem. 

— Jak określić tę niewidzialną siłę, 
którą tchnie jej w smutku pochylona 
głowa i bolesny wyraz jej oczu i ust? — 
pomyślał z pewnym niepokojem kapitan 
Dupont. 

I nagle, jak odpowiedź usłyszał 
śpiew matki. Zobaczył ciasny, brzydki 
salonik o zmroku, kiedy za oknami hu- 
czał oszalały zgielk Paryża. I jak żywą 
widział przy pianinie samotną, zgubio- 
ną w mieście-molochu kobietę o plo- 
wych, jak zboże włosach i jasnych '0- 
cząch, zakrzepłych w smutku, którego 
nikt nigdy nie podzielił, Cicho, jakby ze 
strachu, aby jej ktoś nie usłyszał, skar- 
żyła się aksamitnym kontraliem: Moja 
dusza jest tak samotna.,. 

Dusza. Tak dziwnie. tak tajemniczo 
brzmiało to słowo w domu. w którym 
ciągle maówiło się o pieniądzach, 0 œ 
szczędzaniu i jeszcze o pieniądzach, al- 
bo dla odmiany o jedzeniu i chorobach, 
kiedy zebrała się cała rodzina Dupon- 
tów i krzywo patrzyła na cichą, smutną 
Alzatkę. „Jeannot, najważniejsza jest 
dusza dla człowieka, a nie pieniądze” — 
powtarzała często niemal szeptem że 
strachu, aby nie usłyszał jej wracający Z 
biura mąż, rasowy Duponł, łysy, otyły, 
zimny i majestatyczny w swoim Wy- 
świechtanym na łokciach, czarnym 
tużurku. I tak szybko siwiały jej pło- 
we włosy, tak szybko więdła jej smu- 
tna, łagodna twarz, którą wyraźnie, 
jak żywą zobaczył kapitan Dupont. 

Spojrzał uważnie na żonę i dopie- 
ro w tej chwili uderzyło go podobień- 
stwo w wyrazie jej twarzy do matki- 
Poruszył się niespokojnie, bo go coś 
lekko zabolało w piersi w miejscu, 
gdzie znajduje się serce. Natrętnie- 
pianissimo zabrzmiał dawno, dawno 
umarły głos. — Jesteś dla niej zły, 
szorstki i zimny, Jean. Zabrałeś ją 
z jej kraju, który jest jej potrzebny, 
jak powietrze i światło i nie widzisz 
że jej jest ciemno i zimno, że jest 
głodna okrucha serca i że dusza jej 
jest smutna, samotna i skrzywdzona. 

śCiąg dalszy nastąpi) 


gana „Królowa akrobacji nie malatia sest 


Brawurową odwagą zdobyła sławę i majątek, ale ścigało ją złośliwe fatum 


Fantastycznie nieprawdopodobny jest 
los najlepszej niegdyś akrobatki amery- 


kańskiej i tancerki 
Pratt. Przez wiele lat 


uchodziła za fenomenalne zjawisko 


i była na ustach wszystkich miłośników 
teatrów warietowych w Europie i w Ame- 
ryce. Jej niespodziewany powrót do No- 
wego Jorku z wysp Hawajskich, gdzie zo- 
stała żoną bogatego farmera, dał powód 
do najrozmaitszych mniej lub więcej pra- 
wdopodobnych pogłosek, nikt nie zdołał 
jednak wyjaśnić przyczyny. 

Nielada odwagi wymagało wywołanie 
zainteresowania swoją osobą 17-letniej 
Yonity Pratt w roku 1927, Mieszkańcy 
Nowego Jorku pamiętają 


olbrzymie zbiegowisko na Broadwayu, 


którego nie udało się rozpędzić nawet po- 
licji, bo i ta gapiła się jak urzeczona w 
górę. Było się na co patrzeć! Na wysoko- 
ści 40 m rozpięta była w poprzek ulicy lin- 
ka, po której przechadzała się młodziut- 
ka, śliczna dziewczyna z mistrzowską pe- 
wnością siebie i niewzruszonością luna- 
tyczki. 

Tłamy stały -z zapartym oddechem, 
patrząc, jak akrobatka filuternie stawała 
na jednej nodze, przy czym zdawało się, że 
lada chwila runie. Ale nie, szalona dziew- 
czyna słała pocałunki na prawo i lewo 
i wreszcie znikła w oknie, da którego był 
sznur przywiązany. Za chwilę zjawia się 
| NE DE Z IC OZ ZZA, 


na drucie, Yonity 


ż 


ZAPORY BALONOWE Z GLŁO- 
ŚNIKAMI 
wypróbowuje się obecnie w wojsku an- 
gielskim. Za pomocą głośników kierow- 
nictwo danego odcinka udzielać będzie 
ludności wskazówek, jak należy się za- 
chotwywać przy tworzeniu zapór 


wśród policjantów, uśmiechnięta i pewna 
siebie. Ci kłaniają się jej z szacunkiem. 
Ameryka umie ocenić należycie brawurę, 
zwłaszczą jeśli ukrywa się pod tak uro- 
czą powierzchownością. 

W trzy godziny później siedziała Yoni- 
tą Pratt w kancelarii jednego z najwięk- 
szych teatrów warietowych na Broadwayu 
otoczona reporterami i personelem admi- 
nistracyjnym przedsiębiorstwa. Manażer 
podsuwa jej gorączkowo kontrakt, zawar- 
ty na świetnych warunkach. Yonita Pratt 
podpisuje nonszalancko, a równocześnie 
objaśnia reporterom, dlaczego zdobyła 
się na krok tak szalony. 

„Chciałam po prostu zwrócić na siebie 
uwagę. Znam — mówi — Nowy Jork i mi- 
mo, że jestem bardzo młoda, wiem, że 


w tym mieście można umrzeć z głodu, 


posiądając wszelkie dane, aby zostać mi- 
lionerem* — tłumaczy z wyrazem twarzy 
tak dojrzałym, jaki tylko nadają życiowe 
rozgoryczenia. 

Manażer zapowiedział, że zrobi z Yoni- 
ty Pratt gwiazdę, lśniącą jasno na firma- 
mentach sztuki rozrywkowej w Ameryce. 
Dotrzymał słowa. W kilka miesięcy póź- 
niej niespełna 18-letnia dziewczyna 


zarabia do 40000 dolarów miesięcznie. 


Tourne do Europy przynosi jej w roku 
1929 dochód roczny ponad milion dolarów! 
U nóg królowej akrobacji leżą milionerzy, 
dyktatorzy handlu i przemysłu, lecz Yoni- 


ta nie daje się odwieść od występów cyr- 
kowych. Kocha swoją sztukę i postana- 
wia jej być wierną. Wreszcie i ona ulega 
miłości. Jeden z najbogatszych ludzi w 
Nowym Jorku, piękny Robert Amerton, 
poślubia ją. Zakochana kobieta decyduje 
się na rezygnację z emocjonowania tlu- 
mów, chce być tylko żoną i matką. 


Ale spotyka ją sroglie rozczarowanie, 


Robert Amerton okazuje się typowym 
czarnym charakterem, człowiekiem lekko- 
myślnym i niewiernym swej żonie. W 
przystępie rozpaczy strzeliła Yonita do 
męża. Sama oddaje się w ręce policji, a 
ponieważ mąż wyzdrowiał, zostaje skaza- 
na na £ lata więzienia. Gdy w roku 1933 
odzyskuje wolność, dowiaduje się, że jest 
bogatą wdową. Robert Amerton uległ po 
birbantce zapaleniu płuc i w przystępie 
skruchy zapisał cały swój majątek, okoła 
10 milionów dolarów, mimo wszystko ko- 
chanej Yonicie. 


Mało który milioner zużytkował w tak 
niezwykły sposób bogactwo, jak ta kobie- 
ta ze sfer artystów cyrkowych, która co 
tylko opuściła więzienie za usiłowane za- 
bójstwo. Nie kupuje wspaniałej willi, nie 
wypływa na szerokie fale nowojorskiego 
życia, Owszem, zakupuje dora, ale prze- 
znaczony specjalnie na to, aby codziennie, 
w południe i wieczorem 


gościć u siebie każdego, kto wykaże 
się, że jest uczciwy, głodny i bez pracy. 


Krewni Roberta Amertona nie mogą 
zrozumieć takiego postępowania. Gdyby 
Yonita Pratt wyrzucała pieniądze na le- 
wo i prawo dla własnej przyjemności, — 
wszystko byłoby w porządku. Ale tak? 
Wszczęli więc proces o miliony Roberta i 
wygrali go. Yonita Pratt jest po 10-ciu 
latach kariery artystycznej, małżeństwa z 
milionerem i więzienia tak biedną, jak by- 
ła nią w chwili, gdy olśniła Nowy Jork 
przechadzką po linie nad ulicą nowojor- 
Bką na 40 m wysokości! Straciła już swo- 
ją olśniewającą rutynę, musi jednak wró- 
cić do cyrku. W pewnej chwili 


traci równowagę i spada, łamiąc nogę. 


W szpitalu zakochał się w niej bogaty 
plantator i wywiózł ją na wyspy Hawaj- 
skie. Yonita sądziła, że wreszcie znajdzie 
wymarzone szczęście w małżeństwie. 


Wróciła po roku. Reporterom nie chce 
zdradzić tajemnicy, dlaczego. Ani słowem 
nie wyjaśnia, czy małżeństwo dało jej zno- 
wu rozczarowanie. Zapewne tak jest. — 
Wtajemniczeni twierdzą nawet, że tym 
razem dawna królowa akrobatyki czuje 
się jeszcze nieszczęśliwsza, jak po pierw- 
szej katastrofie życiowej z Amertonem. 


Krążą pogłoski, że Yonita Pratt ćwiczy 
pilnie taniec na linie i wkrótce wróci da 
swojej dawnej sztuki. Zacznie znowu od 
początku, jak w roku 1927 i jak po wyj- 
ściu z więzienia. 


ROTESTU JEMY... 


f T 


Jak różne narody wyrażają swoje niezadowolenie 


W jednej ze stolic europejskich w la- 
tach wojennych rozegrała się taką scena. 
Przed gmachem parlamentu protestowali 
inwalidzi wojenni przeciwko krzywdzącej 
ich ustawie o zaopatrzeniu. Policja kolba- 
mi zaczęła rozpędzać kaleki. Na ten wi- 
dok 


kilku oficerów zerwało z piersi ordery 
i rzuciło je na ziemię. 


Tym gestem  zaprotestowali przeciwko 
zbędnej surowości władz porządkowych. 

Inna forma protestu. W Londynie bez- 
robotni co pewien czas kładą się pokotem 
na najruchliwszych ulicach i wołają: 


chcemy pracy, chcemy chleba, 


Ghandi postem protestował przeciwko u- 
ciskowi swych współobywateli — upośle- 
dzeniu pariasów, a ostatnio przeciwko nie- 
wykonaniu postanowień konstytucyjnych 
przez jednego z książąt hinduskich. O in- 
nej formie protestu opowiadają z okresu 
pierwszych lat działalności Mahatmy. By- 
ło to w Afryce, gubernator prowincji, zna- 
ny ze swej surowości wydał niezwykle o- 
stre zarządzenia przeciwko imigracji Hin- 
dusów. Wówczas Ghandi zorganizował 
tzw. milczącą procesje. Tłum Hindusów, 
ubranych na biało od 6 rano do 8 wiecz. 


krążył bez przerwy dokoła pałacu 
gubernatora. 


Widok rzesz biało ubranych ludzi, milczą- 
cych i krążących bez przerwy dokoła pla- 


cu, wywarł na gubernatorze tak potężne 
wrażenie, że cofnął nie tylko zakaz imi- 
gracji, ale wszystkie ograniczenia praw 
ludności hinduskiej. 


W Pradze czeskiej 


ludność, czująca po czesku, protestuje w 
ten sposób przeciwko okupacji niemieckiej 
że 


na widok żołnierza niemieckiego, 


oficera, urzędnika lub policjanta przecho- 
dzi na drugą stronę ulicy, lub zatrzymuje 
się w bramach domów. Ostatnio zdarzają 
się coraz częściej wypadki opuszczania lo- 
kali publicznych przez Czechów, na wi- 
dok któregokolwiek z przedstawicieli no- 
wego reżimu. 

W formach protestu przejawia się tem- 
perament danego narodu. Gdy w stolicy 
jednego z państw poludniowo-amerykań- 
skich ludność chciała wyrazić niezadowo- 
lenie dyrektorowi teatru z powodu nieod- 
powiedniego doboru repertuaru, urządzi- 
ła mu pod oknami 


przez 12 godzin koncert jazzowy 


o takiej kakofonii dźwięków, że dyrektor 
wolał zgłosić swe ustąpienie, niż słuchać 
szarpiącej nerwy „muzyki“; 

W innym mieście znów dyrektorowi ko- 
munikacji miejskiej zaśpiewano jedną z 
tych szydliwych pieśni, jakich nie brak w 
żadnym języku. Dyrektor nie zoriento- 
wawszy się w sytuacji z początku brał te 


za dowód uznania i z uśmiechem, skinie- 
niem ręki dziękował z balkonu śpiewają- 
cym (łumom. Dopiero, kiedy usłyszał re- 
fren piosenki w swej wyrazistości, nie po- 
zostawiający nic da życzenia, pojął wyra- 
żoną w ten sposób pod jego adresem desa- 
probatę i 


podał się do dymisji. 


Jeszcze raz sprawdziła się słuszność ma- 
ksymy jednego z filozofów, że szyderstwo 
jest często straszliwszą bronią od sztyle- 
tu i niekiedy skuteczniejszą, 


Nowy rodzaj ubezpieczeń 


(r) W Lozannie powstało nowe towa- 
rzystwo ubezpieczeń, które postawiło so- 
bie jako cel zapewnienie ludziom zamoż- 
nym, naturalnie za odpowiednio wysoką 
premią, stałego pobytu w luksusowych 
hotelach i to nie na czas byle jaki, bo aż 
dożywotnie. Wśród amatorów tego typu 
ubezpieczeń znalazła się spora liczba 
Anglików i Holendrów, Ubezpieczeni, 
których nazwiska otoczono dyskrecją, 
mogą, gdy zechcą, wybrać sobie jako 
miejsce zamieszkania każdą miejscowość 
w Szwajcarii, na Rivierze, w Paryżu, Al- 
gierze, etc. Akcjonariuszami towarzy- 
stwa asekuracyjnego są znani bankierzy 
szwajcarscy oraz właściciele wielkich ho- 
telów. Kapitał towarzystwa wynosi 3 
miliony franków szwajcarskich. 
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NASZA NOWELKA 


= nn a 
Ciocia Klocia 

Bylo to niedzielne popołudnie i jak 
zwykle o tej porze w pogodny czas oparł- 
szy Się o parapet okna, wyglądałem na u- 
licę, żując między zębami wonne cygaro. 
Żona zabroniła mi stanowczo palić cyga- 
ra w pokoju. Cóż się nie robi dla świę- 
tego spokoju, więc też wspaniały, wonny 
dym musiałem odrazu wypuszczać ną u- 
licę. Co kwadrans przesuwał się jakiś 
przechodzeń lub też przebiegał znudzony 
pies. Prawdziwie nudne, niedzielne popo- 
ładnie! 

Lecz nagle stało się coś bardzo intere- 
sującego. Ulicą szła jakaś starszą pani, 
kołysząc się w tą i w (tamtą stronę — oczy- 
wiście to nikt inny tylko „kochana'* cio- 
cia Klocia szła w naszą stronę. Chociaż 
twarz okrywała gęstą wpalką poznałem 
ją od razu i szybko cofnąłem się w głąb 
pokoju. 

= Qibcia: Klęcia „idzie! 
ptzerążohy do żony. 

— Powiedz że wyszłam! mówiła 
zrozpaczona i już chciała schować się w 


szafie. 
Ale i ja nie miałem ochoty stanąć 
przed oczami naszej złośliwo-jadowitej 


"iotuni. Na imieniny posłałem jej pudeł- 


zawołałem 


ko czekoladek i dołączyłem małe pude- 
łeczko natronu, dla uniknięcia kwasów żo- 
lądkowych. Obawiałem się, że straszna 
bura spadnie na mnie nieszczęsnego zą 
złośliwy kawał. 

— Nie bój się! — uspokajałem żonę — 
ja się już postaram o to, że Ciocia Klocia 
nie dotrze do nas! 

Jak szalony wybiegłem na klatkę scho- 
dową. Mamy w kamienicy starą, niemod- 
ną windę, tak małą, że najwyżej trzy Ďar- 
dzo chude osoby pomieścić się w niej mo- 
gą. Gdy zjeżdżam nią w zimie, każe słu- 
żącej znieść moje ciężkie zimowe futro, 
aby się nie zarwała od zbytniego ciężaru. 
Stanąłem więc na najwyższym stopniu i 
nasłuchiwałemm. I rzeczywiście! Brama 
wejściowa zatrzasnęła się za Ciocią Klo- 
cią. Przez chwilę drżałem jak liść osiki 
w obawie, czy ciocia nie zacznie się wspi- 
nać po schodach, ale niebezpieczeństwo 
minęło, usłyszałem, że wchodzi do windy. 
Hurra! a więc była uwięziona! 

Winda skrzypnęła i sunęła w górę. Nie 
czekalem na jej przybycie, bałem się, aby 
mnie ciocia nie spostrzegła. Z chwilą, 


gdy czułem iż dojeżdźa do naszego piętra, 


szybko nacisnąłem guzik „w dòt". Winda 
natychmiast zaszęła zjeżdżać w dół na 
parter. Wówczas ciocia nacisnęła znów 
guzik „w górę“ i winda zaczęła odbywać 
drogę w górę, gdy dojeżźdżała do nas po- 
wtórzyłem znów tę samą historię. I tak 
bawiłem się przez długi czas, Ciotka zre- 


zygnowała zdaje się w końcu z naciska- 
nia guzika i całą uwagę skoncentrowała 
na tym, aby w ogóle móc się z windy wy- 
dostać. Lecz nie udawało się jej to, bo ni- 
gdy winda nie przystawałą. Poza tym 
wszczęła hałas piekielny w swym małym 
więzieniu. Dziwiłem się, że mogła tak 
długo krzyczeć. Już nawet sam się zmę- 
czyłem i postanowiłem po raz ostatni na- 
cisnąć guzik „w dół”, i gdy winda dotarła 
do parteru — dałem jej wolność. 

Przez chwilę panowała na dole śmier- 
telna cisza i wkrótce usłyszałem otwiera- 
nie drzwi windy. Ciocia Klocia była wol- 
ną! Byłem przekonany, że po tej przy- 
musowej jeździe, poczuje zmęczenie i tę- 
sknotę za domem. Ale ku wielkiemu prze- 
rażeniu usłyszałem kroki jej na schodach. 
Katastrofa zbliżała się nieubłaganie, jak 
los. Boże — pomyślałem — a jeżeli podej- 
rzenie jej skieruje się na mnie! 

Wpadłem do mieszkania, do żony. 

— Ciocią Klocia idzie mimo wszystko! 
— wołałem — pospiesz się! 

Chwyciliśmy narzutki, zatrzasneliśmy 
drzwi za sobą i wybiegliśmy na sień. W 
tej chwili nasi sąsiedzi państwo Cybulscy 
wraz z synem wyszli z mieszkania, aby 
również zjechać windą. Moja żona i ja 
zacisnęliśmy z rozpaczy ręce, bo ciocia 
Klocia była coraz bliżej, Ale zatrzymała 
się na drugim piętrze i w chwili gdy win- 
da Koło niej przejeżdała, słyszeliśmy jak 
wołała: 


— Ach tak, to tacy jesteście! 

Była głęboko przekonana, że to ja z żo- 
ną zjochaliśmy windą w dół i gdy dojeż- 
dżała do parieru — nacisnął na guzik wW 


górę", I potem dalej „w górę“ i „w dół* 
i wcale nie starała się ukryć — jak ja to 
czyniłam, — lecz stała na miejscu i par- 


Skała z zadowolenia i w stronę biednych 
uwięzionych posyłała drwiące okrzyki: 

„— Prosimy, prosimy — do widzenia — 
niech wam się dobrze wiedzie! 

W końcu cichutko zeszliśmy z trzecie- 
go piętra na drugie i stanęliśmy przed 
ciotką Klocią. 

— Ciociu, co ty tutaj robisz! — zawoła- 
łem — na miłość Boską co tu urządzasz? 

Ciocia Klocia staneła jak wryta i po- 
częła przecierąć przerażone oczy, aż za- 
pomniała o gościach w windzie, która sta- 
nęła znów w górze, drzwi otworzyły się z 
hałasem i ze środka wyszli państwo Cy- 
bulscy z synem, trzęsąc się z oburzenia i 
irytacji. 

Nastała długa i okropna cisza. 

„= Co pani tu urządza za kawały z na- 
mi! — zaczął pan Cybulski, 

Ale ciocia Klocia w tej chwili wpadła 
do windy, zatrząsnęła drzwi i nacisnęła 
guzik windy, która wnet zniknęła w dole. 

Przez długie miesiące ciocia Klocia nie 
pokazała się u nas; a my odotehnęliśmy 
z ulgą. (Tłum. W. J.) 


